
Rok 1872. Kraków, sobota 6 stycznia.
Uf Nr.

“unik 1RAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

Krakowie...................... . 20 złr.
Austrji i W ęgrzech. . .  24 „

•f Prusach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A nglji. . . . .  108 frank.
W B elgji, Włoszech i

Szwajcarji...........  80 frank. — 20 frank.

kwartalnie 
6 złr. —
6 „ -
4 tal. 5 sgr. 

27 frank. —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niźój wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 485.
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji „Kraju11, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko tc terminie 8 dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je  niszczy.

Cena ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu w iśrsz..........................................  8 eenti
W kaidem następnóm umieszczeniu w iersz....................   5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia..............................   30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżój wymienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ“ na r. 1872.

KRAJ w  następnym I S 1? ®  roku w ychodzić będzie w  takich samych 
warunkach i w  tym samym jak dotąd formacie.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama:
bez przesyłki pocztowej w  miejscu:z przesyłkę pocztow ą:

rocznie . . . . 24 „
półrocznie . . . 12 „
kwartalnie . . . 6 _
miesieczme 2 złr. 25 c.

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

20
10

5
2

„ Ajencje, w  których za granicą i w e L w ow ie na K RAJ pre- 
umerować można, wymienione są powyżój.

Najtańszym sposobem  przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 
I opłata od 10 złr. w ynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo każdego miesiąca. —  Pre- 

nui. jratorowie zaś, którym się skończyła prenumerata w  połow ie mie­
siąca tj. 15go, raczą prenumeratę przysyłać tak, żeby upłynęła nie z 15tym, 
lecz z ostatnim dniem miesiaca.

Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła  
wydane nakładem w ydaw nictw a „Ivraju“, których spis znajduje się m ię­
dzy inseratami.

Kraków 5 stycznia.
Zaledwie rok upłynął od czasu 

powołania na tron hiszpański Am a­
deusza, a już piąte z kolei minister­
stwo przychodzi do w ładzy. Nióma 
kraju w Europie, gdzieby tak częste 
.achodziły zmiany rządu; nawet Au- 

strja musi w  tym w zględzie ustąpić 
pierw szeństwa Hiszpanji. —  Od pół 
wieku kraj tak bogato uposażony  
od natury przedstawia smutny w i­
dok ciągłych zmian dynastji, rządów, 
wojen dom owych i rewolucji bez 
końca.

Zdawało s ię , że powołanie na 
tron dynastji sabaudzkiój położy  te­
mu koniec; ale i tym razem zostały  
nadzieje najzupełniej zaw iedzione.—  
Jak dawniej prawie co rok pow ta­
rzające się rewolucje, tak obecnie  
ciągłe zmiany ministerstw nie w  imię 
jakichś zasad, nie przez wzrost opo­
zycji parlamentarnej, lecz li tylko 
w skutek intryg, świadczą o nienor­
malnym stanie społeczeństw a. Bo 
nićma tam m ow y o zasadach i prze­
konaniach, gdzie prezes obalonego  
ministerstwa przyjmuje tekę w  mini­
sterstwie wyszłem  z łona opozycji.

Parlamentaryzm hiszpański jest  
w  istocie jakąś anomalją w  rozwoju 
konstytucjonalizmu europejskiego. —  
Czytelnikom innych krajów trudno 
sobie w yobrazić, jak może z łona  
jednej i tej samej izby w yjść kilka 
ministerstw; a przecież tak dzieje 
się w  Hiszpanji. —  Niedawno temu 
stało u w ładzy ministerstwo Zorilli. 
Obalone następnie przez wotum nie­
ufności —  nie dla jakiejś zasadniczej 
różnicy w  zapatrywaniach, lecz po 
prostu av skutek intryg osobistych. 
W  każdym innym kraju konstytu­
cyjnym przyszedłby do w ładzy nie­
zawodnie przywódzca większości i 
prezes izby Sagasta; ale w  Hiszpanji

naprzekór wszelkim  przewidywaniom  
i zdrowym  pojęciom o parlamenta­
ryzmie jakieś bezbarwne minister­
stw o Malcampo Angulo, na utworze­
nie którego najzupełniój w pływ a ten­
że sam prezes izby p. Sagasta, rzą­
dzi nićm przy pom ocy intryg i na­
reszcie obala je  przez wotum  nie­
ufności wyjednane u kortezów.

Obecnie sprawca tylu klęsk mini- 
sterjalnych sam przychodzi do w ła ­
dzy, tworząc ministerstwo, stara się 
wciągnąć do niego dawnych preze­
sów ; jeden z nich się zgadza, dru­
gi nie; ten ostatui staje na czele o- 
pozycji, przyjmuje godność prezesa 
izby i najprawdopodobniej przyczyni 
się do upadku p. Sagasty. Jestże to 
walka parlamentarna, czy niecne ko- 
medje na hańbę całego narodu i 
tych jego  opiekunów, którzy dopro­
wadzili go do podobnego stanu? 
Dodajm y do tego, że król jest w ię­
cej konstytucyjnym od sw ych kon­
stytucyjnych ministrów, którym musi 
przypominać ich obowiązki. W szy­
stkie ministerstwa m ogą się utrzy­
mać tylko przez odroczenie izby, w 
razie jej zwołania już się podają do 
dymisji; że w iększość tych ludzi jest 
dosyć podejrzanej uczciwości, a bę­
dziemy mieli pojęcie o strasznej de­
moralizacji i głębokim  upadku kraju.

W alka kotęrji, bo stronnictwami 
ich nazwać niepodobna, wycieńcza  
coraz bardziej siły kraju, czyni nie- 
możebnym wszelki rozw ój; o dobrej 
administracji i m ow y nawet być nie 
może. —  Zaniedbana oświata ludu, 
przem ysł i handel w upadku, lud 
pogrążony w  nędzy moralnej i ma- 
terjalnej —  oto są ow oce ciągłych  
zmian w  Hiszpanji a wysilenia ze 
strony ludzi dobrej woli, tam dosyć  
nielicznych, stanu tego zmienić nie 
mogą.

Nie pom ogły Hiszpanji zmiany

dynastji, nie pom ogły rewolucje —  
niezbyt różowa przyszłość czeka i 
dynastję sabaudzką.

T o  co było rezultatem wieków, 
nie da się tak łatw o naprawić. Hi- 
szpanja, na przestrogę dla innych 
narodów, jest ofiarą tych c z a r n y c h  
p o t ę g ,  które pod różnemi posta­
ciami kuszą się dziś o zdobycie da­
wnej w ładzy i znaczenia w  Europie. 
One to , podług trafnego wyrażenia 
W iktora H ugo, ogryzły do kości 
dw a najpiękniejsze kraje Europy: 
W łochy i Hiszpanję!

Wiadomości polityczno 
i korespondencje.

Wiedeń 3 stycznia.
(?) Jak  łatwo przewidzieć było można, 

obrady wydziałów adresowych obu izb 
nie pozostały długo w tajemnicy. Dziś 
już nowa „Presse" otrzymuje dość ob­
szerne informacje w tćj mierze, które 
drugi organ lewicy „Deutsche Ztg" po­
wtarza z dodatkiem od siebie o „niesłow
ności" klubistów niemieckich. Z informa­
cji tych dowiadujemy się, że w wydziale 
adresowym izby posłów podnosiły się 
głosy za tćm, by sprawę galicyjską tra ­
ktowano razem z bezpośredaiemi wybo­
ram i; autor owych doniesień nie pisze, 
co na to oświadczyli reprezentanci rzą­
du; wątpić atoli należy, czy rząd poprze 
takie zapatrywanie i czy się ono w ogóle 
utrzyma w wydziale, takie bowiem po­
wtarzanie z u ż y te g o  procederu, byłoby 
wstąpieniem w znane błędne koło centra- 
listycznój polityki rajchsratowój, i spra­
wa galicyjska znowu byłaby z góry roz­
strzygniętą ; rząd bowiem w tym roku 
nie wniesie przedłożenia o bezpośrednich 
wyborach, gdyby więc chciał się zasto­
sować do życzeń ultrasów centralistycz­
nych, musiałby tóź odstąpić od zamiaru 
załatwienia w tćj sesji sprawy galicyj- 
skićj — wyraźnie wypowiedzianego wmo- 
wio tronowćj.

Że rząd w samćj rzeczy nie wniesie w 
tćj sesji reformy wyborczój, miało się o- 
kazać — według N. fr. P r .— „z dyskusji 
nad odnośnym ustępem mowy tronowćj"; 
należy to tak rozumieć, iż zapewne obe­
cni podczas obrad ministrowie w tym 
duchu interpretowali intencje rządu.

Niewątpliwie dwaj reprezentanci Gali­
cji w wydziale adresowym wypowiedzą 
swe zdanie w tćj mierze, wszakże spo­
dziewać się należy, że adres, który wnie­
sie wydział do izby, w powyższym du­
chu będzie zredagowanym ; pisze go bo­
wiem dr. Herbst, a skład wydziału jest 
tćż po tem u; chybaby głos rządu zawa­
żył na szali u tych panów.

Wydział adresowy izby panów, które­
go prezesem jest kardynał Rauscher, co 
do sprawy galicyjskićj, miał takie same 
objawić zdanie ja k  wydział izby niższćj, 
chociaż w łagodniejszćj formie, bó — jak  
pisze „N. fr. Pr." — wydział przyjął do 
wiadomości ustęp o Galicji, lecz uchwa­
lił to przyjęcie do wiadomości połączyć 
w adresie z odpowiedzią na ustęp o wy­
borach bezpośrednich.

Projekt adresu izby panów wypraco­
wuje ks. Antoni Auersperg; następne po­
siedzenie wydziału dnia 12 b. m .; drugie 
posiedzenie wydziału adresowego izby 
niższćj w sobotę.

Jeden punkt dyskusji w wydziale adre­
sowym izby panów zasługuje na szcze­

gólną uwagę: „W ydział zgodził się — 
pisze „N. fr. P r.“ — na to, by w para­
frazie pierwszego ustępu mowy tronowćj 
tylko kilkoma przedmiotowemi wyraza­
mi wspomnieć o byłym rządzie".

Wzmiankę tę podnosimy dlatego, że 
się właśnie w jednćj części prasy centra- 
listycznćj podniosła silna agitacja za tćm, 
by postawiono ministerjum Hohenwarta 
w stan oskarżenia. Jak  wiadom o, do 
przeprowadzenia takiego wniosku w par­
lamencie potrzebną jes t większość 7s; ja ­
kim sposobem chcą to uskutecznić ci pa­
nowie w izbie posłów, nie wiemy; jakby 
się zachowała wobec tćj sprawy izba pa­
nów, wynika dość jasno z powyższego 
ustępu z dyskusji wydziału adresowego.

Żresztą w tćj sprawie czyni bardzo tra ­
fne uwagi stara Presse poranna; dowodzi 
ona, źo przeprowadzenie takiego zamiaru 
byłoby n i e s t o s o w n e  (już dlatego, że 
p. Holzgethan zasiada dotąd w obecnćm 
ministerjum) i nie do przeprowadzenia; 
lecz nie pierwszy to raz pewne dzienniki 
zabawiają swoich czytelników podobnemi 
rakietami patrjotyczno-liberalnemi, o k tó ­
rych z góry w iedzą, że są bez żadućj 
praktycznćj doniosłości. Pod tę katego- 
rję zaliczyć się da także ponowiony dziś 
już po trzeci raz przez N euefr. Presse 
“jrojekt, by cesarz złożył przysięgę na 

onstytucją.
P. H olzgethan, na którym teraz się 
upia cała złość anti-Hohenwartów — 

otrzyma zapewne dotkliwe wotum nieu
fności w formie odrzucenia jego przedło­
żenia o emisji pożyczki 20,000,000 złr.

Wiedeń 4 stycznia.
? W  stronnictwie wiernokonstytucyjnem 

panuje ustawicznie chaos— spowodowany 
wielką niepewnością sytuacji; ze wszech 
stron muszą oni się obawiać niemiłych 
wypadków, które im mogą pomieszać szy­
ki ; mianowicie delegacja polska sprawia 
im wiele kłopotu; widzą ją  w radzie pań­
stwa, lecz nie mogą się zapewnić o jćj 
pozostaniu. Chcieliby mieć wybory bez­
pośrednie, lecz wierzą, że jeśli kiedy to 
w chwili połączenia sprawy galicyjskićj 
z wyborami bezpośredniemi, mogą się wi­
dzieć samemi w sali obrad, bez drogiego 

4lla nich w tćj chwili towarzystwa pol­
skiego. Na to proponują bezpośrednie wy­
bory w Galicji, lecz cóż, kiedy w takim 
razie posiedzenia rady państwa byłyby 
przerwane, rezultat wątpliwy/ a jak  mówi 
N. f r .  P r .: „do Rusinów trudno się przy­
zwyczaić." Muszą się tedy oswoić z myślą 
zrezygnowania na teraz na bezpośrednie 
wybory, zadowolić się t. z. „Nothoowelle;" 
lecz oto Dtsch. Ztg robi dziś a propos tego 
słuszną uwagę, że zasada reprezentacji 
mniejszości, sankcjonowana raz przez taką 
nowelę bardzo łatwo przy najbhźszćj spo­
sobności może się okaże niebezpieczną 
bronią przeciw jćj inicjatorom; radzi więc 
wyrzec się tćj now acji! czego więc sami 
tak gorąco pragnęli centraliści, tego się 
dziś w yrzekają! dowód jasny ich niepo­
radności. Lecz N  fr .  Pr. przytćm wszyst- 
kićm nie traci fantazji: wynalazłszy prze­
ciw Czechom nieomylne arcanum, w for­
mie „przysięgi koronacyjno-konstytucyj- 
nćj" — dziś ogłasza środek mający „bez 
bólu etc." usunąć następstwa „polskich 
kaprysów" w radzie państwa. Oto rzecz 
prosta: zamiast liczby 100 — ustanowić 
trochę mniejszą — jako komplet izby, po- 
tćm wnieść bezpośrednie wybory (a dr. 
Herbst nb. już ma w zanadrzu odnośny 
projekt) i puścić die Herr en Polen, jak to 
mówią w trą b ę ! Zachodzi tylko drobniut­
ka niedogodność, że do zniżenia normy 
kompletu, potrzeba znowu 2/3 głosów izby!

Dtsch. Ztg uporczywie obstaje przy swo­

im projekcie oskarżenia Hohenwartha — 
chociaż cała poważna prasa przeciw temu 
się oświadczyła. Słychać, że wniesiono 
petycje w powyższym duchu do rady pań­
stwa.

Klub wiernokonstytucyjny jeszcze się 
nie zorganizował; statut wypracowanym 
już jest przez dr. M e n g e r a .

Wiedeń. Postanowieniem z dnia 26go 
grudnia z. r. mianował cesarz na przed­
stawienie ministra 6praw zewnętrznych i 
domu cesarskiego Teodora hr. L a t  o u r  a 
i Aleksandra hr. A p p o n y i’e g o honoro­
wymi sekretarzami legacyjnymi.

A n g i j a .
Londyn 31 grudnia.

(C. E .) Skreślić polityczno społeczny 
rozwój Anglji w obecnćj chwili nie łatwo!

Na zewnątrz niedowierzanie, obawa, po­
czucie własnćj niemocy, a zarazem nie­
smak i niezadowolenie jako nieuniknione 
następstwa utracenia pierwszćj rangi mię­
dzy narodami świata. Ten niesmak czę­
sto bardzo przemienia się w zazdrość, a 
ztąd w niesprawiedliwość względem dru­
gich ludów. Francja i Prusy do dziś dnia 
są jeszcze ofiarnemi kozły narzekań an­
gielskich — pierw sza, że się pobić d a ła , 
drugie, że tak stanowcze poważyły [się 
odnieść zwycięztwo.

Imię Bismarka wzbudza uwielbienie i 
trw ogę, a więc często bardzo wywołuje 
niedorzeczne pogłoski spokojnych kram a­
rzy, szczególnićj w sobotę, gdy po zam­
knięciu sklepów nadużyją dobrego na fra­
sunek gin’u. Boć gin w Anglji tejże sa­
mćj używa powagi, co w Polsce karto­
flanka— to niemal wyłączne, zaradcze na 
wszelkie choroby lekarstwo robotnika, a 
cóż dopiero na frasunek?

Na wschodzie dopatrzono znowuż ja­
kichś czarnych punktów. Rossja kością 
w gardle stoi spokojnym synom Albjonu. 
U trzym ują, że Gorczaków przewyższa ro ­
zumem i zręcznością w dyplomatycznem 
matactwie nawet i Bismarka. Patrzcie wo­
łają jak  on nas ładnie wyprowadził w po­
le — nasze pieniądze, nasza krew wyrzu­
cone w b ło to , w czasie wojny wscho- 
dnićj. Dziś Rossja silniejsza jak  dawniej, 
sięga spokojnie po Konstantynopol. Ale 
go nie zdobędzie! dorzucają z dumą, bę- 
dziem go bronić do ostatniego pensa w 
naszym banku! Ależ nie macie arm ji, nie 
macie nawet oficerów, a Turkom także na 
wykształceniu teorycznem i praktycznćm 
zbywa. Jakżeż zwyciężyć? Hm, odpowia­
da z uśmiechem Anglik — za pieniądze 
wszystkiego dostanie nawet i rozumu. 
W ynajdziemy sprzymierzeńców, kupimy 
Austrjaków i zwyciężą!

Oto rozumowanie całój masy angiel­
skiego kramarstwa i ich organów , bo wy­
znać trzeba, że w polityce Anglik rozu­
muje jak go dziennik nauczy. Rozsądniej­
si jednak przemyśliwają, że historja Au­
strji nie obfita w zwycięztwa, zaś finan­
se!.... Lękają się, by w istocie nie p< ł- 
knęły angielskiego b an k u , i znów zakło­
potani, narzekają na Francuzów, że się 
pobić dali, na G ladstona, że się do woj- 
ny nie wmięszał, na Rossję, że taka chci­
wa , że nigdy nie ma dosyć, na Prusy, że 
kumają się z Rossją zamiast zdobywać 
nadbałtyckie prow incje, na Szwedów i 
Duńczyków, że słabi, źo zwyciężyć ol­
brzyma nie mogą! Od czasu do czasu za­
pytują jakby  od niechcenia, czyby Pola­
ków podjudzić nie można. A wtedy roz­
wodzą się nad naszą walecznością, nad 
naszą odwagą i wiedzą wojenną. Wychwa- 

ją  i podnoszą świętość naszćj sprawy,

przypominają, że w ostatniej wojnie F ran­
cuzi tam tylko jako  tako się bili, gdzie 
Polak dowodził. O h ! wtedy oczv im się 
iskrzą, zdaje się im , żo na prawdę ma­
ją  sprzymierzeńca. Wiernego potężnego, 
na którego liczyć można. Jan. zawsze kie­
dy bieda to do żyda. Iurd jeszcze znie­
chęceni upadkiem powagi i wpływu An­
glji na zewnątrz, nieza -woleni z polity­
ki Gladstona, wołają: dr*yc liberałów, oni 
nigdy na wojnę nie zezwolą! A więc my 
zawsze w tyle pozostaniem! /  co zro­
bić z republikanam i? rady kał t r: ' socja­
listami? T o n ic , odpov ■ konserwa­
tystów do steru rząd u ! -i roszą nie o- 
szczędzą, parę reform niezbyt, nych dla ro­
botników przeprowadzą z konieczności, 
zresztą przez wojnę krwi narodowi upu­
szczą i będzie cicho, i Anglja jak da- 
wnićj, spokojna wewnątrz, potężna na ze­
wnątrz, odzyska dawną świetność i prze­
w agę! Otóż i lekarstwo! S are jak  świat,
ależ czy zawsze skuteczne? We Francji 
wojna zamiast ustalić dynastję Napoleona, 
sprowadziła rząd obrony narodowćj, a gdy 
i ten zawiódł oczekiwania ludu, wojną do­
mową.... ale za to w P rusach! A więc 
zwyciężyć po trzeba! That is the question, 
powiada podpity i zadumany Anglik. Ofi­
cerów mamy wprawdzie mnóstwo, więcej 
juk potrzeba, bo podobnoć jeden na sie­
dmiu żołnierzy. Mała nasza armja więcej 
kosztuje jak  największe w Europie, ale 
cóż kiedy nasi oficerowie, kupiwszy sto­
pnic, syci sławy zdobytej prawem nosze­
nia szlif i sadzania żołnierzy do aresztu, 
nic nie robią, a dziś improwizować sztu­
ki wojskowćj nie można! Prusy do zwy­
cięstw prawie sto lat się gotowały. To 
też liberalne stronnictwo a więc i rządy 
Gladstona pomimowoli zyskają zwolen­
ników. Konieczność uczy wszystkiego na­
wet pokory i cierpliwości! Do zwycięztwa 
trzeba siły, którą zyskuje się tylko wła- 
ściwem, rozsądnem i stopniowem prze­
kształceniem ustroju społecznego. Postę­
powcy więc mimo krzyków i narzekań I 
zyskują na powadze i utrwalają się z dniem 
każdym. Zasada niemieszania się w spra­
wy obce z konieczności przyjętą być mu­
si. Zwolennicy tego stronnictwa tłumaczą! 
kram arzom , że to nic nie szkodzi, żel 
Rossja zajmie Konstantynopol, owsztinl 
z Moskalami łatwićj handlować; wykształ, 
ceńsi, pracowitsi wydobędą ukryte skar­
by z tureckićj ziemi, które my naszą flon 
tą po całym rozniesiem świecie i spłyną 
szterlingi do naszćj kieszeni. Ostatni ar-1 
gument podziałał stanowczo; rozczulony! 
Anglik podpiwszy gin’u wy krzyknął nieci 
żyje Gladston! Gladston wielki człowie 
pierwszy dyplomata a Anglja pierw szj 
naród w świecie.

Po kościołach modły za zdrowie ksia  
cia Walji następcy tronu — po modlst 
klątwy i narzekania na postępowców cozi 
być pragną skarby kościoła, na źarłe 
cznych i nienasyconych wilków, któr 
jednak siłą przekonania a nie zwierzę^ 
siłą mocniejszego, działać pragną. Od dł 
wna przywykliśmy nie zważać na zats 
gi religijne, przywykliśmy szanować przł 
konania drugich, ale obowiązek sprawf 
zdawcy zmusza nas zaznaczyć ten pj 
wszechny objaw, jako znak,  że myśl r( 
dzielenia kościoła od państwa utrwsf 
się mocno w umysłach publiczności 
gielskićj, kiedy duchowieństwo zwykle ro 
tropne i poważne, traci krew zimną i 
mienia kazalnicę w ognisko propaganl 
nienawiści współobywateli a niekiedy 
ognisko wyraźnych obelg i fałszów.

Jakby na domiar nieszczęścia, koś 
anglikański staje się śmiesznym , wz< 
wiając przestarzałe spory o rzeezywil 
lub pozorną obecność Chrystusa w P r |

Niespodziewana wiadomość o zgonie 
Aleksandra hr. Przeździeckiego nietylko 
p zyjaciół jego i znajomych dotknęła, a!e 
wszystkich tych, którym przeszłość nasza 
jeet drogą, i co w-i ary w lepszą nie stra 

li przyszłość. Wszystko, co o zasługach 
. rnezmiernćj pracowitości i gorliwości czło- 

ieka powiedziećby m ożna, w dzienni- 
naszych jednozgodnie wyrzeczono 

a grobie świeżym zmarłego. Do ocenie­
nia icdoak działalności wielostronnej bra- 
kni- num czegoś bardzićj wyczerpującego, 
r.iż to, co pobieżnie neicrologi zapisały. 
Alek*. Przoźdzn-eki oył w tćm szczegól­
nym a wyjiitkov;em położeniu, iż nigdy 
może *'■' i zupełnego uznania nie zna- 
ozł. Nu dorastający go literaci z powoła­

nia chcieli go uważać za ddettanta; spo- 
łeczuość ta. wśród którćj żył, nie pojmo- 

•da suprłnie c«-li jego zabiegów i miała 
> ;ema! za złe, iz się historją, sztuką, 
'*ii. , archeolog i.; tak gorąco zajmo- 

'• . Ma go ocenić

Trzydzieści lat działalności jego wy­
dały znakomite owoce. W zory sztuki ro­
zeszły się po E urop ie , po raz pierwszy 
dowodząc j ć j , żeśmy mieli upodobanie, 
sm ak , dzieła i artystów od Mieczysła- 
wowskich czasów; Długosz, Jagiellonki, po­
mysł wydania Monumentów Theiuera, Ka- 
dfubek, mnogie m onografje, nie licząc 
dramatów, tłómaczeń i mniejszych roz­
praw, zostają nam po Przeździeckim. Nio- 
zrażony wśród największój obojętności i 
ostygnienia, w chwilach najgorszych, pra­
cował ciągie i dawał przykład wytrwania 
prawie jedyny. Znajdąż się w młodych 
pokoleniach następcy??

Komisja, pośrednicząca między krajem 
a wychodźtwem polskićm we Francji, wy­
dala odezwę do Polski, podpisaną przez 
Wł. hr. Zamojskiego i trzynastu innych 
członków. Jest to głos boleści, który w 
innych czasach głębokie uczyniłby wraże­
n ie — dziś?? dzięki nurtującym kraj p rą­
dom, nawet ten jęk braci może przejść 
niesłyszany. Ostygły serca, zgasło poczci­
we uczucie, które ożywiało masy, gaszo­
no je  z am bon, gaszono z dzienników, 
gaszono z katedr, i jeśli nie dogasły cał­
kowicie, winny temu nie nasze la ta , ale 
inna a lepsza przeszłość, która je  głębo­
ko w dusze wpoiła.

♦o nrseczytać a ca^ot powtórzyć,

co o tćm z Krakowa pisze korespondent 
do Dziennika Poznańskiego, spostrzeżenia 
jego trafno są — stoimy u wrót przemia­
ny wielkićj w uczuciach i ideach. Skraj­
ne przekonania, w których nigdy nićma 
całkowitej prawdy, ciągną umysły w prze­
ciwnych a fałszywych kierunkach.

W obec tćj walki o idee, maleje u nas 
nawet sprawa jednostki — narodu. Ode­
zwa komisji pośredniczącćj, którą powtóf 
rzyć powinniście, nacechowana jest zdro- 
wćm pojęciem naszego położenia. Jest to 
jedną z najdobitniejszych oznak upadku 
Francji, iż chce zerwać z nami. Godność 
nasza, którą potrzeba uratować przedo- 
wszystkićm, abyśmy powiedzieć mogli: 
nous avons perdu tout, fors I’honneur! — 
zmusza do opuszczenia Francji, żebrać i 
narzucać się nie godzi, choćby umierać 
przyszło. Gdzież się podziać mają roz- 
bitk-i?? jednćm moźliwóm schronieniem, 
które razem pracę dać może, jest Galicja.

Wiemy dobize, jaką obawę a nawet 
wstręt obedza w mieszkańcach tego krnju 
napływ emigracji; wyrazem jego naj­
skrajniejszym był hr.Gołuchowski. Dają się 
pojąć i usprawiedliwić do pewnego sto­
pnia te postrachy, lecz rozumna oglę-

speł-dność daje się pogodzić z uczeiwćin spel 
nieniem-obowiązku. Emigracja uusi pod 
ledz pewnćj kontroli, poddać się nie u

pokarzającym ale regulującym jćj byt 
środkom, wytworzyć z siebie zwierzchność, 
sprządz się w pewne ciało solidarne, czu­
wające nad tćm , by żywioły, któro je  
sk ładają , godne były istotnie przedsta­
wiać Polskę nieszczęśliwą a ofiarną. T a­
kich rękojm i ma prawo Galicja wyma­
gać od emigrantów, ale ma obowiązek 
czynnie się zająć ich losem. Starców, nie­
zdolnych do pracy nie mamy wielu, mi­
łosierdzie dla nich nie będzie zbytnim 
ciężarem; młodsza emigracja powinna przy­
nieść z sobą wykształcenie i pracę, uzdol­
nienie do za jęć , które zbytecznem dla 
Galicji, poczynającćj trud organiczny, nie 
będzie.

Instytucje też nasze prędzćj czy późnićj, 
jak  skoro można bez strat znacznych, 
trzeba wynieść czy do Galicji, czy do 
Szwajcarji, czy do W łoch , a zostawiać 
ich w kraju nieprzyjacielskim , za jak i 
dziś Fraueję uważać możemy, nie godzi 
się. F rancja okupuje tćm przymierze i 
przyjaźń Rossji; inni mówią, że ulega 
wyraźnemu żądaniu ks. B ism arka, który 
wydalenia em igracji, odmówienia jćj po­
mocy i zamknięcia instytucji wymagał. 
N: r,’chodzimy w przyczyny tego postę­
pów tnia; dosyć je napiętnować jak  warto:

»f ohydnćm, ale o zasadach chrześcjań 
- ki 11 dziś mowy nićma. Siła idzie tak dalece

przed wszelkićm prawem, że idzie naw’et 
przed Ewangelją. Świat się rządzi zasa­
dą Help your self, z dodatkiem, że poma 
gając sobie, wolno jest niszczyć, co prze­
szkadza i zawadza. Czy G alicja, obwa- 
rowując się od szkód, jak ie  jćj żywioły 
dezorganizujące wyrządzićby mogły, speł­
ni swój obowiązek narodowy, polski, chrze- 
ściański — nie wiemy. Pragnęlibyśmy tego 
nie dla em igracji, ale dla samćj Galicji. 
Jeśli kiedy, to dziś wśród świata nowe­
go, zmaterjalizowanego, wystygłego, pod­
nieść możemy naszą starą chorągiew bra­
terstwa, •wzajemnój pomocy, spółki ludów 
i jedności narodow ćj, nie idąc za modą 
praktycznych i egoistycznych teorji.

Niech na nas krzyczą i obwołują choć­
by zdradą, powiemy szczerze, iż woleli­
byśmy dla tych, którym  on jest możliwy, 
powrót do Rossji, niż pobyt we Francji,
z każdym dniem nieznośniejszy; tćm bar­
dzićj powrót do G alicji, k tóra przecież
polskości swćj jeszcze się nie wyrzekła. 
„Czas je s t— powiada odezwa, którćj wtó­
rujemy z całych sił — czas jest, aby zrzu­
cić z siebie zagraniczną a ciążącą na su­
mieniach polskich jałm użnę, tego chce 
kraj i my wszyscy."

J. I. Kraszewski.

PANI HERB!!
Studjum powie.Gciovs 

Henryka Riviere.
(Z francuzk .ego.)

(Ciąg dalszy).

Jćj guwernantka, niemb
miła osoba, panna Aimće, r ”z z 
życie serce miała najzupełniej s 
ta k , źo nie pojmowała bynejm 
roznerwowanego stanu Egli. :e\y.
albo podzielała radość E g li. a ibc
łagodnie ła ja ła ; ale hrabia był 
przezorny. Ożenił on si • w późny 
ku, utracił prędko żom i ubóstw 
Nigdy nie oddalał się ze swegi 
a największćm szczęściem był > f  
go, że w idział, jak  jego córka 
Uśmiechał się widząc ją  tak pię’ 
myślując się , że ma tak rornau ,, 
sposobienie.

— O czćm ona tćż myśii 
do siebie niekiedy. — O nicz*
Btkićm — odpowiadał sobie 
jakim ideale miłosnym , który , ue
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najświętszvm Sakramencie. Ot"- n:?'1 .. no 
p. G ladstone, minister sprawiedliwości, 
minis er wyznań i dwóch najpierwszych 
biskupów zebrało się na radę, by zade­
cydować czy grzesznicy równio jak  cno- 
t! • spożywają ciało i krew pański} w 
b 'amencie; gdyż jakiś p. Burkett pro- 
ob ~cz, nie wiem jakiój już wioski powa­
żył się utrzym yw ać, że tylko cnotliwi i 
si o mrze żałujący za grzechy dostąpią tój 
:a J .  Kwe-tji nie rozstrzyguięto, lecz pry­
watna rada królowej stała się przedmio 

tem żartów publiczności. W czasie spo­
rów, żarty ułatwiają zwycięztwa. Stronni­
ctwo republikanów zyskuje takżo na si­
łach, nawet uczciwi kramarze utrzymują, 
że książę Walji umrzeć ►może spokojnie, 
juz nam królów nie potrzeba — a Dilke 

dniem każdym sławniejszym się staje,

■ mia-onvz bez korzyści, jak  się okazuje 
nując cały zastęp urzędników, nieprzy­
chylnych rzeczypospolitój. Czas więc, aby 
się poznał na wartości tćj polityki, którą 
jeśli będzie dalćj prowadził, upadnie bez- 
wątpienia, ho ujdzie w opinji publicznćj 
za rząd słaby i bez energji.

Słowa Thiersa są dobrą wróżbą, ale 
trzeba takżo i czyny do nich zastosować 
i nie okazywać pierwszeństwa otwartym 
nieprzyjaciołom rzeczypospolitój. W szak­
że prezydent i ministrowie wiedzą, źe kraj 
nie oczekuje nic stanowczego od izby, 
8go lutego wybranej ; a kraj w tóm zda­
niu 'wytrwa, przeczytawszy sprawozdanie 
z posiedzenia 26go grudnia i dowiedziaw­
szy się o szemrauiach, któremi powitano 
szczćrze słowa prezydenta. Ale czekając

d będzie mógł

Nie dowodzi to jednak bynajmniój, że- szlachetność Niemców słusznie skarcić 
by F rancja nie zwracała oczu ku Rossji, potrafiła.
od którój nie przestaje wyglądać jakiójś W  każdym razie dokument Bismarka 
pomocy, a mówię tu o Francji rząd wój; stał się pomnikiem dla przszłosci. Hi-
o tych dyplomatach, którzy są w s t y c z - j btorja nie zapomui, że  w czasie pokoju i
ności z p. Thiersem. Zdrowa reszta F ra n -1 po zaledwie co nkończonój wojnie, zwry- 
cji liczy tylko na swoje siły, w organi-i ciężkie Prusy sformowały dzikie preten- 
zacji, w podniesieniu ducha, w patrjo tyz-> sje, które ją  samą przede wszy stkiem bez-
mio, w rzeczywistych celach narodowych j czeszczą, a postanowienie^ srogiego ob-

mieszkańcami

stać organem rządowym, w nrze 352 za­
mieścił list z Wiednia. Polska, Polacy, 
nasza emigracja, z błotem są zmięszane 
przez korespondenta, zakrawającego bar­
dzo na płatnego sługasa moskiewskiega. 
Bismark, podług niego, miał pokazać w 
bliskiój przyszłości jak ąś  Polskę, która 
w połączeniu z W ęgrami stanie się przed-

F r a n c j a .
P a r y ż  30 grudnia,

L. W  oczach tak Thiersa, jak i więk- 
sz -soi zgromadzenia narodowego, rzecz­
pospolita jest tylko próbą; ale różnica 
w zdaniach jednego i drugiego zależy na 
tem, że gdy prawica ciągle powtarza, iż 
nie chce rzeczypospolitój i wszelkich usi­
łowań dokłada, aby próba się nie powio 
dła, Thiers pragnie tój próby sumiennie 
i rz teinie dokonać. Z tego powodu są 
pełne znaczenia i dobre sprawiły wraże 
nie słowa, przezeń wyrzeczoue na posie 
dzen u 26 giudnia. „Nietrzeba być kome- 
djantami, próbującemi pewnej formy rzą 
du z tajemnem życzeniem doprowadzić 
go do upadku.“ Taka jest myśl, wyrażona 
przez Thiersa, która naturalnie wielką 
otuchę wlewa w lewicę izby, ale bardzo 
s:c me podobała prawicy: Dziennik urzę- 
<1 >.cy zaświadcza szemrania tej ostatniej. 
1. .zumie się, że słowa prezydenta niemile 
,.ntze brzmią książętom, którzy za pom o­

cą oszustwa weszli do izb y ; nie radzi je 
równie usłyszą liczni urzędnicy, pracujący 
na szkodę rzeczypospolitój, a których ona 
opłaca i obdarza swern zaufaniem.

Już dawno był czas po temu, aby rząd 
odezwał się do kraju ze słowem otuchy, 
aby oświadczył na nowo, że szczerze chce 
dokonać próby rzeczypospolitój, szczegól­
nie dzisiaj, gdy wszędzie krzyżują się in­
trygi i zwiększa się chaos moralny. Mil­
czenie pod tym względem w orędziu Thier- 
sa otworzyło szranki zabiegom stronnictw; 
wiadomo np. z jaką  skwapliwością rzucili 
się • nie ks. orleańscy. Niepokój wzra­
sta! nawet republikanie umiarkowani, 
ki ' y bezstronnie i bezinteresownie rząd 
po,,. rali, zaczęii powątpiewać i zapyty­
wali, dokąd ich prowadzą?

Dziś, kiedy rząd zdaje się zrozumiał 
niebezpieczeństwo, które oni wskazywali, 
nastąpił rodzaj porozumienia się między 
republikanami a prezydentem rzeczypo­
spolitój. Wedle ich zapewnień, cały kraj 
przyjmie z radością oświadczenie Thiersa; 
widząc cel, do którego go prowadzą, na­
bierze odwagi tak on jak  i ci, których 
zmięszała zbytnia ostrożność orędzia. Ze- 
wgząd usłyszy rząd odpowiedź: „Jesteśmy 

. Dą za szczerą obroną rzeczypospoli 
lój Nadzieje republikanów o tyle są nie- 
)n ne, że Francuz nie lubi stanu przej­
ś ć -  vego i woli nawet rząd najgorszy, 
i określony, niżeli najlepsze prowizo­
ria ' Jeśli tedy prezydent, a z nim lewi- 
<a. glośuiój od większości izby, pragnącej 
powrotu monarchji, wymówią: rzeczpo- 

ca ’ kraj za rzeczpospolitą się oświad-

Ud wracająe do swego oświadczenia, 
iż izb i powinDa dać dowód zupełnej szeze- 
ości, Thiers z naciskiem powtórzył: „Nie, 
ie jesteśmy komedjantami !u szemrania 

ławkach prawicy okazały, źe te słowa 
iv> do wszystkich się stosują. Istotnie jest 
ardzo liczna koterja, która nie chcc su- 
’ennej próby rzeczypospolitój, a którą 
^mieniłem na początku korespondencji, 
iityka tych panów jest polityką niena- 

i ś c i  i gniewów. Nie otrzymując, czegoby 
obie życzyli, usiłują krzyżować plany 
z- , śliwszych od siebie; będąc prawo- 

L-.Hini przypadkowymi, zagniewani na 
■raźmejszość, niespokojni o jutro, mają 

panowie szczególniejsze upodobanie w 
abawiamu rządu kłopotów i w utrzymy- 
amu szkodliwój agitacji w kraju. W sku- 
k to takiego systemu popchnęli oni da- 
iiój Francję ku dyk tatu rze: dzień 2go 
uduia był traicznóm rozwiązaniem ko- 
edji. rozpoczętój w ulicy Poitiers. 
Wnrawdzie ta koterja nic poważnego 

■tdować nie m oże, ale ona utrudnia 
ok> jo rządu i wiele się przyczynia do 
ora ego zamięszania, jakie dziś Francja 
rzebywa. Rząd niemało ją  głaskał — cho-

chwili, w której sam rząd będzie m
podnieść kwestję rozwiązania izby, trzeba j . _ _
zaspokoić opinję publiczną, pokazując, iż ; m u r z e r n  Niemiec od strony Moskwy, „a a- 
obietnica sumieunój próby rzeczy pospoli- r y s t o k r a c j a  g a l i c y j s k a  i kosm o-
tój nie jest pięknym wyrazem tylko, już 
w chwili wymówienia skazanym tylko na 
zapomnienie.

Minister spraw wewnętrznych na nowo 
zażądał posłuchania w ósrnój komisji do 
inicjatywy parlaruentarnój. Chce spróbo­
wać ostatniego usiłowania na korzyść po­
wrotu do Paryża, kładąc nacisk na nie­
podobieństwo rządzenia z Wersalu.

W edług art. 291 i 292 kodeksu karne­
go, żadne to 
bądź celu, przenosząc liczbę 20 osób, nie 
może być zawiązane bez zezwolenia rzą­
du i pod warunkami, jakie władzy pu-

po ii tyczna  Polska, z a c z ą w s z y  od em i

tak  aż nazbyt okryło w czasie ostatniój 
wojny.

Spraw y miejskie i powiatowe.

P os iedzen ie  rad y  m iejskiej k rak o w sk ie j
z duia 21 grudnia.

Pismo rady szkolnój krajowi] w sprawie w yż­
szej szkoły realnej w Krakowie —  interpelatje —  

g r a c j i  n a sz ó j we F ra n c ji ,  p o p ie ra j  ą j wniosek r. m. Rzewuskiego o powiększenie p o ­
lo  z a m ia ry .“ Korespondent nazywając j iy c zk im , o 5 0 0 ,0 0 0 — sprawa wymierzenia eme- 
siebie dyplomatą starój daty, pisze, żo j rytury b. urzędnikom magistratu  — fundaeja p .  
zebrał te wiadomości „na bruku wie- Dyzm y Chromego.
dońskim44 i wyznaje, „źe  nic nie może j Początek posiedzenia o godz. pół do
zarzucić nowym przyjaciołom Prus,11 lecz 
w dalszym ciągu swego listu wyszukuje 
pojedynczo fakta, jak np. wmięszanfe się 
kilku osobistości polskich do stowarzy-

żadne towarzystwo w jakimkolwiek- szenia międzynarodowego, co dla koro
■< • gpondenta jes t dostateczną bronią wojo­

wania przeciw całój Polsce, a podnosząc 
postęp i cywilizow'auie się Moskwy pisze, 
źe gdyby Francja zerwała z tradycjami,blicznćj podoba się włożyć na towarzy 

stwo. Przed wakacjami izby p. Thiers z 
kolegami przedłożył wniosek celem znie­
sienia tych artykułów. Dziś wysadzona 
do tego wniosku komisja oświadczyła się 
za zupełną swobodą zawiązywania wszel­
kich towarzystw dozwolonych i tylko o- 
kreśliła, jakie towarzystwa za niedozwo­
lone uważane być mają. Wedle jój raportu, 
założycirle towarzystwa będą obowiązani 
zawiadomić o tóm prokuratora jeneralne- 
go i prefekta właściwego departamentu. 
W  ciągu dwTóch tygodni od dnia zawia­
domienia, prokuratorowi będzie służyło 
prawo zgłoszenia się do pierwszej izby 
sądu apelacyjnego, który rozstrzygnie, 
czyli towarzystwo należy do dozwolonych, 
lub niedozwolonych. Gdyby w ciągu dwóch 
tygodni żadnój opozycji nie było ze stro­
ny prokuratora, towarzystwm ma być uwa­
żane za dozwolone.

Gój wieczór; przewodniczący lszy  wice 
prezydent dr. S z 1 a c h t o w s k i.

Między pismami do wiadomości rady 
podanem i, odczyta! sekretarz p. Z a w i ­
ł o  w-s k i  odezwę rady szkolnój krajowój 
w sprawie nowo utworzonój wyższój szko­
ły reainój w Krakowie. W odezwie tój 
zawiadamia rada szkolna, źe ministerstwo 
wyznań i oświecenia w reskrypcie swoim

St. Etienne  (Loire) 31 grudr.ia.
J. Z. [ W n i o s e k  W o ł o w s k i e g o  — 

Monitem Univ. o P o l a k a c h  —  n o t a  
B i s m a r k a . ]

Projekt L. Wołowskiego opodatkowa­
nia wszystkich przychodów i mowa pana 
Thiersa wypowiedziaua przeciw temu pro­
jektowi, są przedmiotem ogólnych roz­
praw. Większość zgromadzenia narodo­
wego ulegając nie argumentom p. Thiersa, 
lecz talentowi jego wymowy, odrzuciła 
wniosek p. Wołowskiego. Odezwanie się 
naszego rodaka do patrjotyzmu i potrzeb 
Francji nie znalazło echa w Zgromadze­
niu narodowćm, które uległo zręcznej 
w-ymowie p. Thiersa, sama nawet lewica 
oczarowana złotemi słowy prezydenta re­
publiki, do których nie była przyzwycza- 
joną, poparła wniosek rządow-y. System 
komisji chcącój opodatkować pew-ne tyl­
ko dochody, wskazane przez p. KazimL- 
rza Perier, będzie przedmiotem dahzych 
rozpraw- w zgromadzeniu, a wiadomo ze 
sprawozdań komisji, że nowy projekt o- 
podatkowania dotknie najwięcój średnią 
i pracującą klasę ludności.

Dodatkowe wybory do zgromadzenia 
narodowego na opróżnione krzesła, które 
odbędą się 7 stycznia, zaczynają już zaj­
mować opiiiję publiczną i rozbudzać na­
miętności dziennikarskie. Na prowincji 
w departamencie Yar, przedstawił się j a ­
ko kandydat na posła ojciec niedawno 
rozstrzelanego w Paryżu pułkownika, Ros- 
sel. Obecność jego w zgromadzeniu może 
być protestem przeciw postanowieniom 
„ k o m i s j i  ł a s k i u, która tak nieubła­
ganie potwierdzała wyroki śmierci, lecz 
nie zwiększy sympatji dla pamięci roz­
strzelanego pułkownika Rossel, którego 
śmierć jest wyzyskiwaną w celach osobi­
stych familji i partji, jak  tego mieliśmy 
dowody ostatniemi dniami w Nimes. Mię­
dzy innemi kandydaturami w- Paryżu, 
wspomnieć należy o po3tawionój kandy­
daturze poety W. H u g o  i p. C r e m e r ,  
b. jenerała z ostatniej wojny. K onkuro­
wanie p. Cremer o krzesło poselskie każe 
mniemać, źe porzucił on myśl służenia 
Moskwie, gdyż dzienniki francuskie prze­
stały zapisywać o zaciąganiu się wojsko­
wych do armji rossyjskiój.

gdyby porzuciła Polskę i Polaków, poli- oznajmia, źe jakkolwiek kwota 4525 złr, 
tyka jój zewnętrzna stałaby się silniejszą, j ofiarowana przez radę m. rocznie dla tój 
gdyż Francja znalazłaby najpoźądańszej szkoły nie wystarcza na pokrycie wydat- 
dla siebie przymierze... z Moskwą. ’--- - -  4 ........

Ponieważ emigracja polska we Francji 
stoi na straży honoru narodowego i po­
winna odpychać wszelkie zarzuty robione 
krajowi, który zniewoloną była opuścić," 
czułem się w obowiązku kilka słów nad­
mienić o korespondencji wiedeńskiój Mo­
nitora uniwersalnego.

Uinizgi dziennikarzy oficjalnych do Mo­
skwy nie skrzywią opinji publieznój we 
Francji. Nowi przyjaciele „silnego pań­
stwa północy44 nieliczni są we Francji, 
sfery rządowe składają się słabo na nie­
pełne ich kadry, a tradycje i przyjaźń na­
rodów nie zacierają się nawet pod wpły­
wem niepewnych obietnic moskiewskich, 
które życzyć należy, żeby nie były zu­
żytkowane na korzyść Moskwy-Prus.

Dotąd nie spotkałem w dziennikach 
polskich należytego ocenienia obelżywój 
a groźnćj noty bismarkowskiój, wysłanej 
do p. Arnima, pruskiego pełnomocnika 
w-e Francji, co do zachowania się w-ładz 
wojskowych niemieckich, na przypadek 
zajść między ludnością a żołdactwem nie- 
mieckióm, w zajętych przez nie prowin­
cjach francuskich. Wiadomo, źe uniewin­
nienie przez sędziów przysięgłych dwóch 
Francuzów, oskarżonych o morderstwo i 
zamiar morderstwa, dokonanych na dwóch 
żołnierzach niemieckich, dały powód do 
gniewu nowemu Jupiterowi z nad Sprei.
Ogłoszenie stanu oblężenia w prowincjach 
zajętych przez wojska niemieckie i na­
kaz bismarkowy brania zakładników w 
przypadku mogących wyniknąć zajść, 
wznieci tylko nienawiść Francji dla nie­
szlachetnych zwycięzców, w niczćm nie 
•zmieniaine biegu sprawiedliwości, która 
uie ugnie się pod groźbami pruskiemi.

Dziennikarstwo niemieckie, uciekając 
się do właściwych sobie sposobów, użyło 
kłamstwa, przerobiło nie do poznania 
proces odbyty przeciw oskarżonym dwom 
Francuzom  o dokonanie gwałtu na Niem­
cach. Adwokat Lachaud, obrońca oskar­
żonego Tonnelet, wystosował list do Ga­
zette des Tribunaux, w którym z powmgą 
prawną i znajomością rzeczy pisze, źe 
rozprawa sądowa dowiodła, iż Tonnelet 
w swojój własnój obronie uderzył żołnie­
rza niemieckiego, który się rzucił na nie­
go z dobytym pałaszem. Pan Lachaud 
ma słuszność utrzymując, źe napady dzien­
nikarstwa niemieckiego polegają na zu- 
pełnój nieświadomości rzeczy, i słusznie 
dodaje, źe krzyki niemieckie na sprawie­
dliwość francuską mają jedyny cel: „u- 
prawnić w oczach Europy nowe groźne 
zamysły rządu niemieckiego względem
Francji.14

Trzeba nie znać instytucji sądów przy­
sięgłych we Francji, żeby pisać takie 
niedorzeczności, jakie się dostały do dzien­
ników niemieckich; nietylko niewiedzą, 
lecz zła tvola było powodem groźnćj de­
peszy p. Bismarka i dlatego wywołała 
ona słuszne oburzenie nietylko pod obu­
chem pruskim leżącej Francji, lecz i ca­
łój prasy zagranicznój, która taką nie-

ku na pomieszczenie i opał szkoły, do 
czego gmina miejska jest obowiązaną (?), 
ze względu jednak „na istniejące stosuu 
k i44 dodatkiem tym ze strony gminy m 
ministerstwu) zadawalnia się; nie przyj­
muje jednak  w arunku, źe powyższy da 
tek ma być tylko tak długo uiszczanym 
dokąd obecnie istniejący instytut technl 
czny lub wyższy zakład techniczny w K ra­
kowie utrzymywany będzie. Dlatego mi­
nisterstwo źącla, ażeby rada m. cofnęła 
wspomniony warunek. Rada szkolna, ko­
munikując ten reskrypt reprezentacji m 
Krakowa, żąda, iżby taż wypłaciła teraz 
bez względu na nieukończone jeszcze w 
tój sprawie rokow ania, przynajmniój po­
łowę ofiarowanój kwoty na opędzenie wy 
datków, z założeniem tego instytutu po­
łączonych.

Sprawę tę odesłano do sekcji szkolnój
R .m . R z e w u s k i  stawia wniosek wiel 

kiój doniosłości, mający na celu ułatwie­
nie obywatelom miasta zaciągnienia po­
życzek na budowę domów i w tym celu 
żąda, aby komisja delegowana do zacią­
gnięcia pożyczki w kwocie D /2 m iljonana 
uc orządkowanie miasta, wzięła pod rozwagę, 
czy by nie należało jeszcze zaciągnąć do­
datku 500,000 złr. na wspomniany cel. 
W motywach swoich podnosi wniosko­
dawca głównie błogie skutki, jak ie  udzie­
lona przez rząd po pożarze w r. 1850 po­
życzka wr kwocie 499,055 złr. przyniosła, 
przyczyniając się do spiesznego odbudo 
wania, jak niem niój, że gmina obywate­
lom na cele odbudowania mogłaby udzie 
lać pożyczki po znacznie dogodniejszych 
warunkach, niż banki. Rada odsyła wnio­
sek do komisji uporządkowania miasta.

Nim przystąpiono do obrad nad przed­
miotami na porządku dziennym zamiesz- 
czonemi, interpelował r. m. R e d y k  ko­
misję statutową o przedłożenie sprawo­
zdania w sprawie rewizji statutu gminnego.

Przewodniczący oznajm ia, źe projekt 
nowego statutu już jest przez komisję 
wypracowany i do autografowania oddany.

Radca m. dr. W r ó b l e w s k i  zapy­
tuje , czy oprawca ma sobie poleconóm 
stosownie do zapadłój uchwały rady, aże­
by łapał psy tylko w godzinach przed­
południowych, gdyż tenże zastawia się 
jakiómś pismem z magistratu, źe łapanie 
psów i popołudniu jest mu dozwolonem.

Przewodniczący obiecuje odpowiedzieć 
po najbliższóm rozpoznaniu tój sprawy 
na najbliższóm posiedzeniu.

R. m. C h r z a n o w s k i  interpeluje 
przewodniczącego, przypominając uchwa­
łę rady m.: „Magistrat jako władza wy­
konawcza, a także sekcje rady m. i ko­
misje przez nią wyznaczone, złożą przy 
końcu roku sprawozdania o wykonaniu 
uchwał powziętych przez radę m. przy 
uchwalaniu budżetu i odnoszących się do 
tegoż budżetu44 — żąda wykonania tój u- 
chwały, gdyż rok się skończył, a spra­
wozdania uie są złożono.

Przewodniczący oznajmił, źe naczelni­
cy biur mają sobie polecone ułożenie tego

sprawozdania i że takowe wkrótce zosta­
nie przedłoźonóm.

R. m. R z e w u s k i  przedstawiając, jak  
wiele drzew niszczą na t. z. sady, któremi 
cały rynek był przed Bożóm narodzeniem 
założony, żąda, ażeby prezydjum przed­
sięwzięło stosowne kroki celem zapobie­
żenia niszczenia drzew, mianowicie świer­
ków. Obawia się on bowiem, ażeby i te 
drzewa, któremi mają być zasadzone plan­
tacjo, nie stały się pastwą przemysłowców', 
trudniących się tą sprzedażą.

Zamieszczone na porządku dziennym 
sprawy względem wymierzenia emerytury 
urzędnikom magistratu, którzy przy reor­
ganizacji posad nie otrzymali, wywołały 
ożywione rozprawy.

Z powodu, że sekcja we wnioskach 
swroich zaproponowała wymierzeuie wyż­
szych emerytur kilku urzędnikom w d r o ­
d z e  ł a s k i ,  niżby się na mocy ustaw na­
leżały.

Sprawozdawca sekcji I I I  w tój spra­
wie r. m. dr. K o c z y ń s k i  wniósł naj­
przód, aby Michałowi Skrzydilce, b. se 
kretarzowi magistratu, który przy jego 
reorganizacji nie otrzymał posady, udzie

ć pensję emerytalną wynoszącą 7/8 ca­
łej jego w ostatnich łatach pobieranój 
płacy wraz z dodatkami.

R. m. C h r z a n o w s k i  żąda od spra­
wozdawcy objaśnienia, ile wynosić ma ta 
pensja emerytalna od płacy z dodatkami 
a ile od płacy bez dodatków — oraz 
objaśnienia, czy według zdania sekcji na 
leży się na mocy ustawy pensja emery 
tałna w stosunku do płacy bez dodatków 
czy w stosunku do płacy z dodatkami. 
Albowiem mniema, iż całą pensję eme­
rytalną, jak a  według ustaw należy się p. 
Skrzydilce, powinna rada uchwalić, gdyż 
niechce ona niczyjego prawa uszczuplać 
i da to wszystko co się z prawa nale­
ży ; ale nie widzi powodu powiększenia 
w drodze łaski tój pensji emerytaluój już 
znacznój, gdyż do 900 złr. wynoszącćj. 
Sprzeciwia się temu stan funduszów m iej­
skich, gdyż według wniosków sekcji i 
magistratu do budżetu wypada już oko-

L i p c e  b. praktykantowi koncept, tytu­
łem jednorazowój odprawy kwotę 751 
złr., wywołał znów dłuższą dyskusję.

W edług obowiązujących przepisów, r  |  
rzędnik, który nie wysłużył lat do naj 
mniejszój emerytury potrzebnych, ma o -^  
trzymać tytułem jednorazowój odprawy v. 
jednoroczną a najwyżój półtoraroczną pen­
sją. Sekcja I I I  proponowała udzielenie p. 
Lipie najwyższój odprawy; wniosek ten 
popierali r. m. dr. W y r o b e k  i spraw o­
zdawca, podnosząc w motywach swoich 
znakomite zdolności petenta. f j |

Drugi wiceprezydent dr. S t r z e l e c k  
wyjawił nadto, że p. L ipka już po wy­
stąpieniu z magistratu wykończał większe 
operata biurowe z wzorową dokładnością.

Rada udzieliła jednak na wniosek r. in. 
dr. W a r s z a u e r  tylko jednoroczną pen­
sję tytułem wspomnionćj odprawy w kwo­
cie 500 złr.

Resztę wniosków sekcji dotyczących wy­
mierzenia emerytury przyjęto bez roz­
praw. I ta k , przyznano emerytury:

P. Julja,nowi Krasuskiemu b. akcesiście 
mag. w kwocie 166 złr. 66 c., p. Auto- 
niernu Alfonsowi Grafczyńskiemu b. kan­
celiście w kwocie 250 złr., p. Janowi Za­
jączkowskiemu b. dyrektorowi manipula­
cji w kwocie 689 złr. 6 o., Danielowi IIo- 
łowce woźnemu 180 ztr., Stefanowi Ma- 
dejczykowi dozorcy gmachu magistratual- 
nego w kwocie 75 złr. 60 c., p. Karoli­
nie Leskiewiczowój wdowie po kanceli­
ście mag. 166 złr. 66 c., oraz 20 złr. na 
wychowanie dziecka aż do skończenia 20 
lat życia, Annie Brandysowój wdowio po 
djetarjuszu mag. alimentację w kwocie 
100 złr. rocznie, a to oprócz dwóch pierw­
szych, wszystkim innym w drodze ła s k i .  , 
Postanowiono daló j, że począwszy od 
1872 pensje emerytalne mają być w y  
cane w ratach miesięcznych z góry. 
mówiono prośbie p. Wł. Wisłockie _ 
radzcy mag. pobierającemu tytułem- T .- 
rytury rocznie 984 złr., o udzieleni, za­
liczki na emeryturę w kwocie 700 złr. w 
M  ratach spłatuój z pensji emerytalnój. 
Udzielono zaliczkę na pensję jednemu ti-

ło sto tysięcy złr. niedoboru w roku rzęduikowi magistratu. Na koniec przyję-
przyszłym t. j .  przewyżki wydatków nad 
dochodam i; sekcja skarbowa ma wielką 
trudność niedobór ten pokryć i równo­
wagę między dochodami a wydatkami 
wprowadzić bez obciążania mieszkańców 
miasta. Powtóre uważa za stosowniejszo 
podwyższyć niskie bardzo bo ledwo 500 
złr. wynoszące płace urzędników pracu­
jących w magistracie, którzy za te pen­
sje utrzymać się nie mogą — niż powię­
kszać w drodze łaski wysoką już dość 
emeryturę osób, które inną pracą zaro­
bić jeszcze mogą — a tylko ostatnie la ­
ta swego urzędowania w służbie miasta 
spędziły.

W tym samym duchu prztm aw iał r. 
m. R e d y k .

Sprawozdawca r. m. dr. K o c z y ń s k i 
oświadczył, że emerytura należy się na 
mocy ustaw w stosunku do całój płacy 
w r a z  z d o d a t k a m i ,  gdyż te dano 
urzędnikom jako dodatek do pensji a 
nie ad personam ; wyraz zaś ł a s k a  we 
wniosku sekcji odnosi się tylko do u 
względnienia brakującego emerytowi cza­
su służby.

-Dla togo w obecnym wypadku należy 
się p. Skrzydilce z powodu nieukończo- 
nych lat 35 służby tylko % części pen­
sji, ale zawsze wraz z dodatkiem, co wy­
nosi rocznie 885 złr. 95 cent.

Zapatrywania tego nie podziela r. m. 
K a ń s k i ,  emerytura według ustawy wy­
mierzoną być powinna od samój tylko 
pensji bez dodatków, wnosi, ażeby panu 
Skrzydilce wymierzono emeryturę w kwo­
cie 826 7/g złr. t. j. 7/g części pensji ale 
bez dodatku.

Gdy dostatecznie nie wyjaśniono, czy 
według ustawy wymierzać należy em ery­
turę w stosunku do pensji z dodatkami 
czy bez dodatków, przeto rad. miej. dr. 
W r ó b l e w s k i  zażądał odesłania jój jak  
również i następnych tego rodzaju spraw 
napowrót do sekcji dla bliższego jój ro­
zeznania w tym kierunku.

W niosek ten jednak nie został przyję­
ty i większość 18 głosów przeciw 15 u- 
chwaliła, ażeby p. Skrzydilce wymierzo­
no emeryturę w stosunku 6/8 pobieranój 
przez niego p e n s j i  w r a z  z d o d a t ­
k i e m  t. j. w kwmcie 885 złr. 94 cut.

Drugi wniosek sekcji o wymierzenie 
emerytury p. Wincentemu S w i e ź y ń- 
s k  i e m u b. aktuarjuszowi magistratu w 
stosunku do 5/s pobieranój przez niego 
ostatniój pensji w r a z  z d o d a t k a m i ,  
w kwocie 403 złr. 19 cent. — przyjęła 
większość rady po krótkiój duskusji.

W niosek następny o udzielenie p. A.

to akt fundacji p. Dyzmy Chronego i u- 
powaźniono prezydenta do podpisania go 
wspólnie z dwoma radz^ imi. Aktem tym 
fundator przeznacza z majątku swego, j a ­
ki w dniu śmierci pozostawi 20,000 złr 
na cele oświaty ludowój. Kapitał ten je­
dnak ma być na ten cel wzięty d o p i e ­
r o  w o w y m  c z a s i e ,  kiedy przez pro­
centowanie urośnie d o  s u m y  c z t e r e c h  
m i 1 j o n ó w z ł r . ,  t. j. po latach dopiero 
około stu. Dla zabezpieczenia wypłaty w 
swoim czasie kapitału zakładowego złr. 
20,000, obiecuje fundator złożyć już te 
raz do rady m. papiery wartościowe w 
odpowiedniój sumie. Kuratorem tój fun­
dacji ustanawia fundator hr. Adama Po­
tockiego a następnie zawsze jednego z fa­
milji hr. Potockich.

Przed zamknięciem posiedzeuia posta­
wił r. m. dr. W a r s z a u e r  w niosek, a- 
żeby rada z powodu, źe byt techniki kra- 
kowskiój jak się z przytoczonój na po­
czątku odezwy rady szkolnój okazuje, 
jest zakwestjonowanym, wystosowała po­
danie do rady państwa względem tirzą- 
dzenia akademji technicznój w Krakowie 
w duchu dawniejszój uchwały sejmowrój.

Wniosek ten odesłano do sekcji szkol­
nój. Gdy z powodu spóźnionej pory kil­
ku radzców opuściło salę i tym sposo­
bem dla braku kompletu dalój obradować 
nie można było , przeto przewodniczący 
zamknął posiedzenie o g. 8 w wieczór.

W iadomości z literatury i sztuki.
Djabeł nr. 61 zawiera: Proroctw a djabelskie  

na r. 1 8 7 2 .— Reform a szk ó ł w K rakowie i G a­
lic ji.— P ism a perjodyczne. —  P ozytyw izm  w za­
stosow aniu, m ysterjum dram atyczne. —  W y sta ­
wa poznańska.—  Teatr. —  N auczyciel w iejski i 
w ilki, bajka. —  Jed n ość, zgoda i braterstwo  
(w dziennikarstwie). —  G ospodarstwo, przemysł, 
handel. —  Literatura, sztuki piękne. —  Zmiana 
redaktorów. —  D ow ód, i e  wojny francuzko- 
pruskiój w r. 1 8 7 0 — 71 nigdy nie by ło . —  R a­
cja Orędownika. —  Ł am igłów ka.—  W ielka  ryci­
na: „K rólew skie dary .“

Kronika potoczna i rozm aitości.
W sali wykładow ej muzeum techniczno- 

przem ysłow ego odbędą się następujące po­
pularne w ykłady: w sobotę dnia S styczn ia  od 
g o d z .4 — 5, p r o f .Ł u s z c z k ie w ic z :  „O piękno­
ści wyrobów rękodzielniczych i przem ysłow ych  
w ogólności, na czem  takowa p olega , a  w szcze­
gólności o p iękności kształtów  i środkach przy­
ozdabiania;" —  od godz. 5 — 6, inżynier P ry -  
l i ń s k i :  „O system acie m etrycznym , o miarach

powietrzu, albo ukrywa pod kwiatami, 
■zeba jój dać męża.

z .rłębokióm westchnieniem i naprzód 
iładąc żałobę po egoistycznem uczu- 
lla drogiego dziecięcia swój starości, 
ja ł list do swego chrzestnika, zacne 
pięknego młodzieńca w dwudziestym 

*ym roku życia, do Ernesta de Surgy, 
:/ przybywał do Santalaia.

- Daje ci ją  o trzy lata wcześniój, 
y n był chciał1 — rzekł do niego —

^  i< r teraz rzeczą podobać się jój,
- • ^ c y  nie będzie cię to kosztować.

* L (c był całkiem obcym dla Egli. 
£ 7. • edy przyjeżdżał on do zamku

" llR n ę  ■ de ŚaDtalais od małego 
fi. Od kilku lat miał za granicą 
e przy dyplomacji i teraz właśnie 

'ciił do Francji. Bardzo prędko był- 
’ zajął tak miłą panienką, gdyby 

' yła go traktow ała ze zbyteczną 
ilością, która go uczyniła bojaźli- 
Ftrle zdawała się niedotnyślać te- 
>v on ją  k o ch a ł! W istocie wi- 

. a  w d u d  raczój towarzysza'swe- 
- -ińsjfva, niż dozgonnego prt.yj.a- 

przyszło mu na m yśl, ażeby 
ył od niej kochany, ale po- 
" bardzo dobrze po jój przyja­

źń postępowauiu, po łatwości, z 
go opuszczała i z jaką, nawet w je ­

go obecności, oddawała się swoim my­
ślom , źe miała dla niego tylko bardzo 
powszednie uczucie. Nie gniewał się o to 
na nią, ale martwiło go to tóm bardziój, 
źe Egle każdego dnia wydawała mu się 
piękniejszą i że hrabia ojciec, który się 
niczego nie dom yślał, naiegał na niego 
coraz więećj , aby się córce oświadczył. 
Postanow-ił uczynić to nie bez gwałto­
wnego niepokoju w duszy, skoro całe 
jego szczęście zależało od jednego słowa, 
ale uważał za godniejsze siebie niebez­
pieczeństwu zajrzeć w oczy, niż z daleka 
znosić bolesne ciosy, kióremi go mogło 
dotknąć.

Jednego więc poranku, a było to w 
niedzielę, po śniadaniu Egle schodziła 
ku rzece. W iedziała ona, że nie zobaczy 
nieznajomego, bo zrobiła to spostrzeże­
nie, źe w niedzielę nigdy nie przychodził,
i był to tylko pewien rodzaj rniłośnój
pielgrzymki, którą odbywała do wielkiego
dębu. Szla szczęśliwa i swobodna, zato­
piona w wesołych myślach, czując się
uiewiedzieć dlaczego ładniejszą niż zw y­
kle i uginając swemi wysokiemi bucika­
mi trawę na łące , na którój prędko gi­
nął ślad tego ciężaru tak lekkiego i tra ­
wa podnosiła się do góry po jej przej­
ściu. — Ernest de Surgy przybliżył się
do mój.

— Ojciec pani — rzekł — odbywa 
ucztę w' towarzystwie pana Desrosiers. 
Kazał mi iść za panią i pow iedział, że 
sam niedługo także przyjdzie. Spełniłem 
jego rozkaz i oto jestem.

— Chodźmy więc razom —  rzekła 
Egla wesoło.

Szli obok siebie prawdo nic nie mó­
wiąc. Egle była roztargnioną, Ernest za­
myślony. Jednak kiedy usiedli na brzegu 
E ury, Ernest zebrał całe swoje męztwo.

— Panno Eglo — rzekł — pani o j­
ciec nietylko żądał, abym ci towarzyszył 
na przechadzce, żąda on także, abym ci 
powiedział o jego zam iarach, o nadzie-

jjach, które mi zrobił, a ja  w istocie nie 
śmiem tego uczynić

— O jakich zam iarach, o jakich na 
dziejach mówisz, panie Erneście? — za 
pytała Egle.

Utkwiła swoje czyste spojrzenie w o- 
czach młodzieńca i mimowoli zarumieni­
ła się.

—  Chciałbym pani powiedzieć w’szyst- 
ko co mi na sercu cięży, ale powie­
działbym to głosem tak drżącym, żebyś 
mię nawet rio  rozumiała.

— Nie mów mi pan zatćm nic, to bę­
dzie lepiój — odpowdedziała tonem pe­
wnym, chociaż trochę wzruszonym i spusz­
czając oczy.
i '

— Ab, mogę pani wszystko teraz po­
wiedzieć — rzekł ze smutkiem — bo za­
nim cię opuszczę, powinienem otwarcie 
z tobą się rozmówić i jeźli będzie po­
trzeba, odwążnie przenieść moje zm ar­
twienie. Przybyłem tło Santalais z na­
dzieją zaślubienia cię, Eglo, i kocham 
cię całóm sercem. Ty, ty nie zważałaś 
nigdy na mnie, ty mnie nie kochasz.

—  P a n ie  E r n e ś c ie !
— Oh, ja wiem o tóm bardzo dobrze, 

ale dlaczegóż mię łudzono? Byłoby rze­
czą tak naturalną nie pozwalać mi za­
puszczać się w tę drogę niebezpieczną, 
tymczasem dobroć twego ojca zrobiła 
mi nierozważnie nadzieję, źe mogę otrzj'- 
rnać szczęście, które nigdy do mnie na­
leżeć nie miało. Cóż dziwnego, że ja  tę 
miałem nadzieję? On zaręczał mi za cie­
bie, a ja  mogłem myśleć, źe przy po 
mocy mych starań, poświęcenia i uczu 
cia, będziesz kiedyś kochać człowieka, 
którego rękę przyjęłabyś zrazu tylko 
przez sympatję. Czyby to jeszcze mogło 
być, Eglo, albo czy mam się wyrzec na­
wet tego m arzen ia? .. Nic mi nie odpo­
wiadasz. . .  J a  przecież muszę, cokolwdek 
mię to może kosztować, pytać cię o to 
i odwołać się w tój mierze do twego su 
mienia.

— ,Więc nie myśl o mnie — odrzekła

poprostu—  ale cokolwiek się stanie, u- 
wmżaj mię na przyszłość, tak jak to było 
dawniój, za swą przyjaciółkę, za swą 
prawdziwą przyjaciółkę.

Podała mu rękę, którą on wziął lekko.
— A w ięc .,.. ;— wyszeptał.
Nie dokończył mówić. — Nie mam pra­

wa pytać cię o to.
Egle spojrzała dokoła siebie, jakby 

zwierzała się spokojnej naturze otaczają­
cej ją, potóm podniosła oczy na E rne­
sta. Jój wzrok był prawio rozczulony, 
chociaż lekki debkatuy uśmiech błąkał 
się po jć| ustach.

— Mój ojciec idzie — zawołała.
— Cóż mu powiem? W szak to on piię 

posłał.
— Żeś mi o niczóm nie mówił.
—  Jak  to!
— Proszę pana o to.
I  nakazując mu milczenie, położyła pa­

lec na ustach.
H rabia nadszedł w istocie, a za nim 

pan Desrosiers z swoim zielnikiem. Kie­
dy pan de Santalais zbliżył się do E rne­
sta, nachylił się do niego i rz e k ł:

— No cóż?
—  Nie miałem czasu; zdaje mi się na­

wet, źe o tóm nie ma co m y ś leć ... dzi­
siaj. W olałbym jeszcze zaczekać.

— No, no, skoro tak rzeczy stoją, nie

mogę cię zawstydzać, ale mi przyrze­
kasz, źe innym razom nie będziesz tak 
bojaźliwy.

— Dobrze.
—  Panie Desrosiers, teraz masz 'n a j­

lepszą porę na swe owady i rośliny. 
Wszystko Bię pośpiło, wszystko szuka 
schronienia.

— Tak jest — odrzekł poczciwiec, wy­
jąwszy cei'am byx velu tinus. Za tym się 
dość nagomę! Muszę natychmiast rozpo­
cząć polowanie na niego i szukać go u 
ciebie. U pani Herbin mi się to nie uda­
ło. Prawda, że ona ma same łąki, pan 
zaś masz lasy.

— Więc tylko w tój nadziei znalezie­
nia swego owadu sprzeniewierzasz się pa­
ni Herbin na kilka godzin, iuaczój nie 
pomyślałbyś nawet o mnie, swoim naj­
starszym przyjacielu.

— Jesteś niewdzięczny; tylko pamięć 
o tobie i o mojej mnlój Egli przywiodła 
mię do Normandji, lecz pani Herbin po 
kazała się dla mnie tak baidzo uprzej­
mą, źe przez grzeczność przepędzam u 
niój kilka dni. Presztą jesień już blizka,
ona odjedz! 
sze usługi.

a jt 
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KRAJ z soboty 0 stycznia.

i wagach dotychczasowych w porów naniu z me- 
trycznem i.* — W  niedzielę dnia 7 stycznia od 
godz. 4 — 5 prof. Ł u s z c z k i e w i c z :  „W  jak i 
sposób należałoby pom yślść o w ykształceniu 
w kierunku artystycznym  naszego rękodzielni­
ka i p rzem y to  w ea,“ zakończenie poprzednich 
prelekcji; — „d godz. 5 — 6, inżynier P r y l iń -  
s k i :  „O system acie metrycznym , o miarach i
wagach dotychczasowych z m etrycznem i," wy­
kład  drugi.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga p łci.
Z am ieśc i l i śm y  w wczorajszój naszój k ro ­

nice, iż Gazeta Lw owska  zaprzeczyła podanćj 
przez nas w nr. 284  z dnia 13 z. m. wiado­
mości, że em igrant Stanisław  DamBe, pełniący 
obowiązki leśniczego w Ż m igrodzie, został 
przya: esztowany m.

Otóż dziś oświadczamy żc rzeczywiście tak  
było jak  podaliśm y,. P . Stanisław  Damse był 
przez żandarm a w Żmigrodzie przyaresztow a- 
nym  i do K rosna odstawionym, lecz gdy oka­
zała  się pom yłka, której dopuścił się żandarm , 
tenże zaraz uwolnionym został.

Posiadam y tę wiadomość z listu pisanego 
przez p. Damsc, z tćm doniesieniem, że w sku ­
tek  pom yłki przyareBztowany, gdy wrócił do 
swych obowiązków w Żmigrodzie, ju ż  dalszego 
ich sprawow ania odmówiono mu

K onC C rt.— D zisiaj (w piąiek) wieczorem od­
będzie się w sali hotelu saskiego koncert słyn­
nego skrzypka p. Taborowskiego i pani Marji 
Hock artystk i opery berliuskiój. Program  jes t 
następujący:

O ddział I :
1. U w ertura z „Schtiller T urandot*  Lach- 

nera, wykona orkiestra.
2. Allegro z koncertu A  mol, oryginalnie na 

skrzypce z r. 1737  napisanego, z akompanja- 
m entem  kw artetu  przez J . G. Bacha, z kaden­
cją H elm ersbergera, wykona koncertant.

3. Recitativo i A rja z „E rnan iu Verdego, 
z akomp. orkiestry, odśpiewa p. Hock.

4. A ndante z 5 symfonji R cethow ena, wy­
kona orkiestra.

5. Norma (4 strona) z akompaniamentem 
orkiestry, przez Yieuxtemps, wykona koncertant.

O ddział H :
6. T erze tt z „Marji Stuart*  D onizettego, 

w ykona orkiestra.
7. a) Śpiew A bta, b) Śpiew Schuberta, od­

śpiewa pan Hock.
8. R apsodja ukraińska na skrzypce utworu 

koncertanta. wykona p. Taborow ski.
C. P ieśń rybacka, wykona orkiestra.
W ykaz o sób  a r e s z to w a n y c h  w  K rak o ­

w ie .  — W  miesiącu grudniu 1871 r. organa 
krakowskićj dyrekcji policji aresztow ały 438  
osób. Z tych oddano sądom cywilno - karnym  
84, a mianowicie: za gw ałt publiczny 1, za 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem (§ 469) 1, 
za  kradzież 5G, za sprzeniewierzenie 2, za o- 
szustwo 4, za  pobicie, skaleczenie i inne uszko­
dzenie ciała 5, za obrazę straży 10, za uszko­
dzenie cudzej w łasności 3, za przybranie fa ł­
szywego nazw iska (§ 3 2 0  lit. c ust. kar.) 1, za 
strzelanie w pobliżu domów (§ 459  ust. kar.) 1. 
Oddano m agistratow i m. Krakowa za żebranie, 
b rak  zatrudnien ia , brak  miejsca poby tu , nie­
moralne życie, zbiegnięcie z term inu i z domu 
przytułku i t. d. 12G. W  szpitalu umieszczono 
nierządnic 5. U karano zaś policyjnie za w łó ­
częgostwo, pijaństwo, ekscesa i t. d. 223 . —  
Nadto pociągnięto do odpowiedzialności 65 
osób, a mianowicie: za powrót z w ydalenia 4, 
.:a przew inienia w służbie 24, za przekrocze­
nie przepisów dorożkarskich 7, Za pozostawienie 
toni bez dozoru 12, za spieszną i nieostrożną 

;az3ę 3. za sam owładne zatrzym anie cudzćj 
własności 2, za przekroczenie przepisów  m el­
dunkowych 4, za otwarcie szynków w godzi­
nach niedozwolonych 7, za dręczenie zw ierząt 
1, za przeładow anie wozu 1.

B a l . -  W  niedzielę dnia 7 stycznia, w sali 
budynku teatralnego w Lim anowej, danym bę­
dzie bal na korzyść o p i e k i  n a r o d o w ć j .  
K om itet w tym celu zawiązany, rozsyła ju ż  od 
dni kilku zaproszenia.

Bal na korzyść stow arzyszenia sybiraków, 
odbędzie się w Krakowie w miesiącu lutym.

P o c z ą w s z y  od dnia 1 stycznia b. r., wy­
chodzić będzie przy  Gazecie L w ow skiij w miej- 
ce wydawanego przez la t kilkanaście „Do- 
.atku tygodniowego,* D odatek  m iosięczny, 

pismo poświęcone historji, ekonomji społecznćj 
. tatystyce krajowćj. K ażdy zeszyt miesięcz­
ny obejmować będzie cztery arkusze ścisłego 
druku w wielkićj 8-ce, cztery zaś takie zeszyty 
stanowić będą 1 tom, tak , iż rocznik cały 
składać się będzie z 3-ch tomów.

N arządy  d o ty k a n ia  U zw ierząt żyjących 
w ciemni. —  Świeżo ogłoszone badania dokto­

rów E im er’a  i Sch8bl’a  pouczają nas , w jak i 
sposób zwierzęta żyjące w ciem ni, w ynagra 
dzają brak wzroku. W iadom o je s t bowiem 
w szystkim, że pewne gatunki zw ierząt zm uszo­
ne będąc szukać pożyw ienia pod ziemią, p rzy ­
zwyczaiły się powolnie do tego rodzaju życia. 
Skutkiem tego oczy ich, w iętój ju ż  im niepo­
trzebne, zaczęły się pom ału uw steczniać i albo 
znikły częściowo, albo też  pokryły się grubą 
powłoką nie przepuszczającą wcale promieni 
św iatła. O statni w ypadek dostrzegam y u kre 
tów: N a nich też badania swe odbywali wyż
wspomniani uczeni.

Brak wzroku w ynagradzają krety olbrzymio 
rozwiniętćin czuciem dotyku. D r. E im er obli­
czył, że górna pow ierzchnia i brzegi pyszczka 
kretów  na przestrzeni 30 kwadr, milimetrów, 
posiada więcćj niż 5000  brodaw ek czuciowych, 
do których w przybliżeniu udaje się 1 0 5 ,000  
włókien nerwowych. Ilość ta  olbrzym ia ner­
wów objaśnia przytćm  znany wszystkim fakt, 
że najm niejsze uderzenie w pyszczek sprowa­
dza śmierć kreta. Drugićm podobnćm  miejscem 
rozprzestrzenienia nerwów je s t brzeg i górna 
część ucha. D r. Sehobl obliczył, że na jeden  
kwadr, m ilimetr przypada 90 węzłów nerw o­
wych, na  całą zaś powierzchnię ucha do 12 ,000  
takich węzłów. Silny ten rozwój czucia do­
tyku w ynagradza brak wzroku.

W obec powyższego faktu  samo przez się 
powstaje pytanie: w jak i sposób to się wytwo­
rzyło i na mocy jakiego praw a przyrodniczego 
rozw ijają się tak  potężnie nerwy dotykania u 
isto t pozbawionych w zroku? Do niedaw na nie 
m ogła nam  nauka na to  odpowiedzieć i tylko 
w zam ysłach celowych Stwórcy szukano roz­
wiązania zagadki. D zisiaj jednak  możemy już 
w sposób przyrodniczy, to je s t dośw iadczalny 
dać na to odpowiedź. ,

P rzyczyną tego przekształcenia je s t walka 
o byt, prawem zaś rządzącćm  ten  objaw je s t 
prawo doboru. W  walce o by t k re ty  nie mo­
gąc się posługiw ać oczami, z tćm  większem 
natężeniem  zw racały uwagę na  w rażenia o trzy­
mywane przez zm ysł dotyku. To samo spo­
strzegam y u ludzi: ślepi palcam i rozróżniają 
karty  i pieniądze bankowe. Poniew aż zaś nie 
w szystkie krety  posiadały jednaką ilość wę 
złów i w łókien nerwowych, przeto te z nieb, 
k tóre większą ich liczbę były  obdarzone, pod 
pewnemi względami w szczęśliwszych były po­
stawione w arunkach od swych mniśj uposażo­
nych współtowarzyszy. Latw ićj zdobyw ały one 
pożywienie i prędzćj odczuw ały zbliżającego 
się nieprzyjaciela, a przeto więcćj m iały środ­
ków do życia. I  podczas gdy mnićj uposażone 
g inęły z  nędzy lub od wrogów, więcćj uzdol­
nione rozw ijały się i przelew ały na  swe po­
tomstwo dodatnie swe zalety. W eźm y teraz 
perjod z miljona la t a powolne i nieznaczne 
przekształcenie dla każdego pokolenia, da nam 
w rezultacie z kretów  kiedyś większych, kretów 
obecnie ślepych lecz potężnych czuciem do ty ­
kania.

C hy żo sć  w z r a s t a n i a  rośl in .  — Znane je s t 
wszystkim staroświeckie przysłowie : „S łyszał 
(widział), ja k  traw a rośnie.* Oznacza ono rzecz 
zupełnie niem ożebną, niedającą się ani dostrzedz 
ani wymierzyć w żaden sposób. Badawczy je ­
dnak zm ysł X IX  stulecia nie w zdryga się przed 
trudnościam i i nie uznaje żadnych tajemnic. 
Tajem nicą dla niego jest tylko to , czego on nie 
zbada ł; je s t jego w łasna nieświadomość. Ale 
zresztą w szystko, co się znajduje w zakresie 
jego  doświadczenia, pierwćj czy później będzie 
zbadanśm , a um iejętne poszukiwanie musi do 
prow adzić do pożądanego celu.

T ak  się tćż  stało i z chyżością w zrastania 
roślin. Sachs obliczył ju ż  pierwej linje krzywe 
w zrostu roślin, aK o p p en  obecnie poszukiwania 
te  dalćj rozw ijając, zastosow ał je  do zmian 
tem peratury. Oto są wyniki do jakich  doszedł:

Jeżeli tem peratura  chw iała się między 14 
a  20 st. C., średnia długość w zrastania zaląż­
ków grochu przez 96 godzin w ynosiła 28 mili­
metrów, łub inu  3 0 1  mm., wyki 16-5 mm., ku 
kurydzy 2"8. P rzy  tem peraturze zaś mat>- co 
chwiejnćj (16 do 17 st. C.) w zrastani. było 
daleko szybsze; w tym samym czasie w ypadło 
u grochu 54-9 mm., u  innych 44 , 3 1 -2, 14-3 
milimetrów.

Poszukiw ania te  w ykazują, że im wiek' 'oi 
je s t chwiejność w tem peraturze, tćm  s ła ł 
w zrastanie, i że przy niższćj ciepłocie nie je s t 
ono tak  potężnćm  jak  przy  wyźszćj. Zbyteczne 
jednak  gorąco je s t tak  samo szkodliwe jak  zby­
teczne zimno. Pow yższe liczby w ykazują przy­
tćm , że w zrastanie roślin nie jes t tak  powolne 
jak  się zdawało, i że o wiele przew yższa chy- 
źość w zrostu zwierząt.

D ow iadu jem y s ię ,  że biuro zleceń pod

firmą A. P. Ś w ie rc z e w s k i  i s p ó łk a  zam ierza
w ciągu bieżącego jeszcze miesiąca rozpocząć 
licytacje, które odbywać się m ają na  wzór 
aukcji urządzonych po w szystkich większych 
m iastach zagranicznych. Biuro to przyjm uje 
na lokację i sprzedaż różne przedm ioty od osób 
niem ajęcych sposobności spieniężenia ich, k tó­
re nieraz zmuszone są sprzedać za bezcen u- 
licznym przekupniom . U rządzeniem  tych licy­
tacji biuro Świerczewskiego zrobi także miesz­
kańcom tutejszym  i tę  dogodność, żo da im 
sposobność do pozbycia się różnych przedm io­
tów często bez użytku będących i darm o miej­
sce zabierających.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: W ład . R óżań­
ski z żoną sędzia pow. z Zassow a; H elena 
Czarnomska z córką A nną oby w., M ichał Za­
krzeński wł. d., K onst. Popiel wł. d., z K on­
gresówki; M arja W olańska z G alicji; Aleks. 
D ydyński wł. d. z R aciborska; M ichał W ysocki 
ob. z Cieszyny; L ud . Oraczewski wł. d. z Mo­
rawicy.

Gospodarstwa, przem ysł i handel.

Z a p o w i e d ź
targowej wystawy rolniczo-przemy­

słowej w Tarnowie.
I . K om itet Tow arzystw a gospodarczo- 

rolniczcgo krakow skiego obw ieszcza ni­
niejszym, że w ystaw a ro ln iczo-przem ysło­
wa, otw artą zostanie w Tarnow ie w dniu 
27 czerwca r. b. i trw ać będzie do wie­
czora 2 lipca b . r . p rzy  dw orcu kolei 
żelaznćj.

I I . W ystaw a ta  będzie t a r g o w ą ;  — 
przedm ioty  tedy na wystawę przesłane, 
w inny być do nabycia przeznaczone, i 
w tym  celu cena sprzedaży każdego o 
kazu, przez właściciela oznajm ioną być 
m a na wstępie kom isji wystawy.

T y l k o  o k a z y  n a  s p r z e d a ż  w y ­
s t a w i o n e  u b i e g a ć  s i ę  m o g ą  o 
n a g r o d ę .

P rzy jm ując wszakże tę  zasadę, kom i­
te t nie w yłącza z w ystaw y tak ich  w ybo­
row ych okazów, k tó rych  właściciel po­
zbyć nie zechce. T e jakko lw iek  współu- 
biegać się nie mogą o przyznanie nagro­
dy, m ogą w szelako uzyskać od tow arzy­
stw a stosowny dowód uznania.

I I I . P rzedaż przedm iotów  wystawy od­
byw ać się b ęd z ie :

a) przez właściciela z wolnćj ręk i,
b) przez licytację w dniu 2 lipca przed 

południem , tych  okazów, k tó re  w ła­
ściciel na  ten  cel kom isji wystawy 
powierzy.

W szelka sprzedaż podczas wystawy u- 
skuteczniona, m usi być podaną komisji 
wystawy do zapisania w dziennik w ysta­
wy dla ogłoszenia w spraw ozdaniu.

IV . N a w ystaw ę tę  przyjm ow ane będą 
poniżćj wyszególnione przedm ioty z k ra ­
ju i z zagran icy ; bez różnicy co do zwie­
rzą t, czy je w ystaw ia pierw otny hodow ­
ca, czy tćż późniejszy nabyw ca:

1) Konie,
2) B ydło rogate rozpłodow e,
3) Ja łow nik  i cielęta,
4) W oły  tuczone.
5) Owce.
6) Świnie.
7) D rób wszelaki.
8) M achiny, narządy, narzędzia i sprzę­

ty  dla gospodarstw a rolnego, laso- 
w ego, ogrodowego i domowego 
przydatne; tudzież potrzeby i przy- 
••t-vJ v rayśiiwstwa.

9) P łody  rolnictw a i rolniczego prze­
mysł::, ogrodnictwa, pszczelnictwa, 
je^w abnictw a, leśnictw a i górnic­
twa.

10; Z biory  naukow e i pojedyncze o- 
kazy przedm iotów  z gospodarstwem  
w iejskićm , przem ysłem  rolniczym 
i górniczym  zw iązek jakikolw iek 
m ających i w re-zwoju onych po 
m ocniczych, jak  n. p. okazy zwie­
rzą t gospodarstw u szkodliw ych — 
zielniki, zbiory roślin pożytecznyeh, 
różne rodzaje ziemi i kopalin  — 
sztuczne naw ozy i t. p.

11) M odele, wzory i dzieła gospodar-

Z wystawą tą  połączoną tćż będzie w y ­
s t a w a  n a b i a ł u ,  a w szczególności

m asła  i s e r a ,  tudzież narządów  i sprzę­
tów w gospodarstw ie nabiałow em  uży­
wanych.

V. Zapow iedź przedm iotów  na w ysta­
wę przeznaczonych najpóin ićj po d z i e ń  
15 c z e r w c a  nadesłać należy kom isji 
wystawy, adresując do b iu ra  R ady po- 
wiatowćj w Tarnowie.

W edług kolei zgłaszania się, okazy za­
powiedziane um ieszczane będą w d ruko­
wanym katalogu wystawy.

V I. W szelkie przedm ioty  na wystawę 
przeznaczone nadesłać na p lac wystawy 
należy nąjpóźnićj po d z i e ń  25 c z e r w ­
ca.  —  W e d ł u g  k o l e i  p i e r w s z e ń ­
s t w a  d o s t a w y  um ieszczane będą na 
stanow iskach przez kom isję w y s t a w y  
w skazanych, przyczem  o ile będzie mo- 
żliw em , uw zględniane będą w wyborze 
m iejsca życzenia właścicieli wcześnićj 
przybyw ających.

Późnićj nadesłane przedm ioty  przyjęte 
będą na wystawę ty lko w m iarę możno 
ści um ieszczenia ich i uznania kom isji. 
Nie m ogłyby tćż w spółubiegać się o n a ­
grodę, bo dnie 25 i 26 czerw ca przezna­
czone są na ocenienie zalet nadesłanych 
przedm iotów  dla w yboru godnych na­
grody.

D opiero po załatw ieniu czynnnści sę­
dziów, otw artą zostanie w ystaw a dnia 27 
czerw ca dla zw iedzających.

V II. K toby dla przedstaw ienia okazów 
swoich sam do Tarnow a zjechać nie m ógł 
a nie m iał tu  pełnom ocnika, może po- 
sełkę swoją oddać w opiekę kom isji w y­
stawy, k tó ra  zajm ie się sprzedażą powie­
rzonych sobie przedm iotów  za opłatą je­
dnego procentu  od ceny sprzedaży, na 
rzecz funduszu wystawy.

V III . Z  w ystaw ą połączy kom itet lo ­
sowania różnych na  ten cel przez kom i- 
sję wystawy zakupionych przedm iotów .

L osy  będą  dw ojakie:
a) L osy  po 2 złr. a. w. w ygryw ają zwie­

rzę ta , m achiny i narządy  cenniej­
sze.

b) L osy  po 50 centów  wal. austr. w y­
gryw ają narzędzia i sprzęty  dla go­
spodarstw a rolnego, ogrodowego, la- 
sowego lub domowego przydatne.

P rzedm ioty  do losow ania zakupione 
w ystawione będą w osobnćm zabudow a­
niu przez dwa ostatnie dni w ystaw y, a 
losowanie onych odbędzie się w dniu 7 
czerw ca o godzinie 4tój po południu.

IX . Z a stanow iska dla zw ierząt, m a­
chin i narzędzi pobieraną będzie za cały 
czas w ystaw y następu jąca o p ła ta :
O d konia, buhaja  i w ołu po 2 złr. —  k r.
„ krow y i ja łó w k i  „ —  „ 50 „
n c ie lę c ia ....................... „ —  „ 25 „
n b a ra n a ......................... „ —  „ 50 „
» ° w cy ..............................  » —  » 2 o  „
» św ln l  ..............................  n 1 » “  »
„ każdćj sztuki drobiu „ —  „ 10 „
„ m achin i narzędzi pod

dachem  za sążeń kw. „ 2 „ — „
„ m achin i narzędzi pod 

gołem  niebem  za  są­
żeń k w ad ra to w y .. . .  „ —  „ 50 „

X . K om itet postara  się o zniżenie o- 
p ła t od przew ozu koleją żelazną przed­
miotów w ystaw y i jazd y  dla Członków  
T ow arzystw a, a o sku tk u  usiłow ań sw o­
ich wcześnie zaw iadom i interesow anych.

X I. Poźnićj ogłosi K om itet szczegóło­
wy program  nagród i przedstaw i zasady 
przyznaw ania nagród  wedle w łasnych p o ­
stanowień i nowych rozporządzeń m ini­
sterstw a rolnictw a.

K raków  dnia 2 stycznia 1872.
Prezes Tow arzystw a 

H. Wodzicki.
Sekretarz

J. M. Jaw o rn ick i .

Wiadomości^.- 1 ’ ira 
izby h a n d lo w o -p rz t .n y s ło v  ra k o w sk ie j

z targów  na Bar..nie i na K leparzu - 
w dniach 4 i 5 st; - ia odbytych.

Kilka poprzednich targów na B a r a n i  — 
tak pod względem dowozu jak i obrotu— Dyły 
złabe; za to wczorajszy targ odszczególnił się 
znacznym, bo do 2000  korcy wynoszącym do­
wozem. — Ruch j  chęć kupna były widoczne, 
ceny jednak ledwie się utrzymały, bo niektóre 
młyny okoliczne w skutek braku wody stanęły 
i dlatego nic nie zakupują. Spekulanci tutejsi 
dość znaczne porobili zakupna.

Płacono za pszenicę 252 ft. 4 3 — 47, żyto 
3 2 5  ft. 3 0 — 3 3 1/ 3, jęczm ień 202 ft. 2 4 — 27, 
owies 127 ft. 1 2 y 2— 1 4 x/ 2 groch 252  ft. 37 
do 40 , proso 237  ft. 33 — 36 złp.

— N a dzisiejszym targu na  K l e p a r z u  is t­
n ia ł prawie popłoch, a kupcy zbożowi nazywali 
go porażką pod Metz. Ceny wszystkich gatun­
ków zboża — z w yjątkiem  jęczm ienia — spadły. 
Pokup  bardzo m ały, a podaż próbek, ba  naw et 
zboża bardzo znaczne, co jeszcze więcćj han ­
del przygniatało.

P łacono za pszenicę 170  ft. 10 .50  — 11.90 , 
za m ałą iłość doborowćj płacono po 1 2 ;  żyto 
podolskie 7 .35 , polskie 160  ft. 8 .3 0 — 8.60 , 
jęczm ień 140 ft. 6 .80  — 7, m ałą partję  grubego 
7 .3 0 ; owies 100 ft. 3 .7 0 — 4, koniczynę czer­
w oną 6 0 — 64, białą  6 5 — 7 0 ; groch 180 ft. 

-1 0 .5 0  zła
B rzesko  30 g rudn ia .— Pszenica 5 .5 0 , żyto 

4 .2 5 , jęczm ień 3 .25 , owies 1 .85 , groch 5 .10 , 
bób 4, fasola 6, proso 4 .2 0 , ziem niaki 1 .65, 
siano 1 .20 , słom a 0 .9 5 , konicz 1 .40 , ft. mięsa 
0 .1 5 , drzewo tw arde 1 3 .6 0 , miękkie 11 .20 , 
w yrobnik dziennie 0 .50 .

C h rz a n ó w  30  grudnia. — Pszenica 5 .25 , 
żyto 4 .2 5 , jęczmień 3 .33 , owies 1 .83 , groch 
5 .75 , ziem niaki 1 .75 , siano 1 .50 , słom a 1 .10 , 
drzewo tw arde 8; m iękkie 6, fun t mięsa 0 .18 , 
w yrobnik z w iktem 0 .2 5 , bez w iktu 0 .50 . 

Dębica  28 grudnia. — Pszenica 5 .50 , żyto
4 .5 0 , jęczm ień 3 .25 , owies 1 .70 , groch 6 .— , 
bób 5 .50 , proso 3 .50 , ta ta rk a  3 .5 0 , ziem niaki
1 .50 , siano 1 .40 , słom a 0 .8 0 , fun t mięsa 0 .16 , 
drzewo tw arde 10, m iękkie 8, robotnik  0 .50 .

G orlice  2 styczn ia .— Pszenica 6, żyto 4 .2 0 , 
jęczm ień 3 .4 0 , owies 1 .80 , ziemniaki 2, siano 
1 .30 , słoma 1, drzewo tw arde 6 .5 0 , miękkie 
5 , fun t mięsa 0 .14 , w yrobnik z wiktem 0 .4 0 .

Ośw ięc im  28 grudnia. —  Pszenica 5 .50 , 
żyto 4 .— , jęczmień 3 .2 5 , owies 1 .90 , groch 7, 
bób 6 .50 , ta tarka  4 .— , proso 4 , kukurydza
4 .5 0 , ziem niaki 1 .90 , rzepak 7. — , koniczyna
22 .50 , siano 1 .7 0 , konicz 2 .4 0 , słom a 1 .45 , 
drzewo tw arde 8, m iękkie 5 .8 0 , masa okowity 
0 .80 , m asła 1 .70 .

T am Ó W  2 stycznia. —  Pszenica 5 .8 8 , żyto 
4 .1 5 , jęczm ień 3 .45 , owies 2, groch 4 .2 5 , bób
3 .50 , ta ta rk a  4 .5 0 , proso 4 .3 5 , ziem niaki 2, 
rzepak 8, koniczyna 30 , siano 1 .15 , słom a 1, 
drzewo tw arde 1 4 .— , m iękkie 1 1 .5 0 , okowita 
0 .94 , masło 1 .40 .

Ż y w ie c  28 grudn ia .— Pszenica 7 .— , żyto
5 .2 0 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 2 .50 , groch 6 .50. 
bób 5 .2 5 , ta ta rk a  7 .25 , proso 7 .25 , kukurydza
5 .20 , ziem niaki 2, siano 1 .50 , konicz 1 .80 , 
słoma 1 .20 , drzewo tw arde 7 .— , m iękkie 5 .80 , 
masa okowity 1, m asła 1 .30 .

1 p i e n i ę d z y .
zagajaj p łaos żądajsi p łacą
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1839 »/., „ 100 322 — 3A1 - Handelsbk W ied. 160 „ 139 — •238 —
4°/n ^  =- r  r. 25< 95 — 94 60 Kypot. galjcyjs. 100 „ — — 129 —
t°/« t ca**- 6 0 ' 106 75 1< 6 26 N ationalbauk ....................... 832 — 830 —Ą  „ 1*50 %  r l w 119 ■— 118 5 Unionbank . .  za 200 „ 288 50 288 —
K z ąd s ..............H)< 145 60 ,145 _ V ercinsbk austr. 80 „ 112 50 112 —
Coins Konicu 20 . 3 4 — ! 23 — V erkehrsbank . .  200 „ 193 — 192 50
6<V, b o w ru S e g u L  ~  1 ^ 5C! 94 26 W eehslerbk wied. 80 „ •230 50 229 60

z/r. w. a.
ządijąi p łacą

w. a.

W echslstub Gesel. 80 „ 105 — 104 60 Listy zastawne.
W ien. Bnk V erein 80 „ 309 — 307 — Allg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr. 105 75 105 25
Zivnost. banka p.

127 125
„ „ 3 3  la t los 6% wa. 

Centr. Bd. Cred. 40 5*/a %
86 70 86 30

Ćecby a Moravu 100 „ — — 96 -- 95 50
Akoje kolei: Galic. Tow. kred. . . .  4% 75 — 73 —

Aliold F ium ew .a . 200 sr. (87 — 186 51 » ,  • • •  6% — — 83 —
Bohm. N ordbahn 150wa. 145 — 144 — „ B anku Hyp. . . .  6% 88 60 88 —

„ W estbahn 200 „ 267 — 266 — „ Bank. W łos___  6% 92 — 91 —
Dux Bodenbeh wa. 200 sr 69 — 1.8 — N ationalbank m. k ., 5°/0 — — — —
E lisa b e th ..............  200mk 247 — 246 — „ w. a . . .  5»/„ 90 50 90 —
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 212 — 211 — Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/j 95 60 95 —
Ferdin. N ordbhn lOOOmk. 2195— 2 1 9 0 - 60 „ o ’/j 92 50 92 —
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 211 85 2(0 75

2
Ó. Kred. &Vorseh. „ 5 — —1 — —

Gal. K arl Ludw. 20* mk. 260 76 26) „ z 35 „ 5°/0 88 75 88 25
Kaschau Oderberg 200wa. 93 — 192 — „ z  z sr. „ „ 6*V(, 05 5<>104 50
Lem b. Gzem. Jassy  200 „ 166 — 145 — Węg. tow. k re d .. . .  5l/ i% 88 60 87 6t>
M khr.Sch.Cent.wa. 200 sr. : 34 50 133 5'

„ na 126 srbr. 80wa. -9 — 77 — Obligi pierwszeństwa:
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 213 50 223 - Alfiild F ium e 5%  sr. — — 93 75

„ lit. B. „ 200 „ 191 — 190
25

B5hm. N ordbahn 5 '/0 „ 103 60 103 —
Praga-D ux „ 150 . 114 75 114 „ W estbahn 6 %  „ 94 50 94 —
Uudolfbabn „ 200 . 168 — 67 6o E lis a b e th ......... .... 5%  „ — — 96 60

na 162 „ 80wa. — — — — 1869— 70 6 %  „ — — '03
Siebenbilrger I. „ 200 sr. 180 60 179 50 Ferd. N ordbhm .k . 5% 90 25 89 75
Staatsbbn (600fr.) 200 „ • Ol — 9 ) — „ „ w .a . 87 — 86 —
Siidbhn (Lombard.) 200wa. is2 — 211 7 Z 6%  sr. 106 25 105 75
Siid-nord Verbind. 200mk. 131 — 180 — Franz. Jo sef „ 6°/0 „ — 103 -
Suez-Canal fr. 500 - — — — Gal. Kar. Lud. „ 6 %  „ __ — 106 —
T heissbahn.......... 200wa. 268 — 267 — „ II . em. „ 5 %  „ — — 103 —
Tram way wied. . .  200 „ 238 — •237 60 ,  1871. IU . „ 5%  „ 99 50 98 50
Węg. gal. I. Ł upk. 200 sr. 1-3 60 162 60 Kasch. Oderb. „ 6%  „ 93 26 93 —

„ Nordostbh.wa. 200 „ 164 50 161 — Lwow.-Gzem .-Jassy:
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 157 60 157 — „ I. 1865 w .a . 5 %  „ 77 50 77 25
Akcye przemysłowe. „ H . 1867 „ 50/, „

80
— 88 —

Baugesells. allg. eost 8 1<>6 — 105 50 „ IU . 1868 „ 5«/o z 50 80 —
„ W ied. . . .  80 132 — 131 — Miihr. Sch.Cutr. „ 5%  „ 87 BO 87 —

Borysław. Petrol. . . .  200 — — — — O est.N rdwstb w .a. 6°/0 sr. 103 — 102 —
F o rs tp ro d u k te ............ 200 31 60 31 — Rudolfbahn „ 6°/0 „ — — 91 —
Hotel W ied..................  200 ■230 — 2 28 — Siebenbiir. I. „ 5°/,, „ 91 50 91 —
Inneberg h u t ..............  100 184 50 183 50 Staat8bahn 600 fr. szt 135 — 134 50
Masz. cegieł, w ied .. .  200 66 — — — Sudbahu (Lombardy) „ 114 — 113 50

„ „ i  bud. lwow. 80 — — — — „ złr. 200 S°/0 sr. 96 to 96 —
Neub. M ariazel h u ty . 80 89 60 88 60 Siid-nord. Verb. w. a. 5% — — — —
Schli)glmuhle P ap .. . 80 99 — no — „ „ w. a. 6 %  sr. 97 60 97 —
W isd. pryw. Telegraf. 200 — — 1 - — T heissbahn.. „ , . .  6 %  „ 81 — ; 80

Węg. gal. Lupk. 6%  „
„ Nrdost 300 5%  „
„ Ostbhn 300 6°/0 ą 
Weksle na 3 mieś. 

Frankfurt skont. 3*/j %  
Hamburg „ 2>/j „
Londyn „ 2 „
Fary ł  „ 6 „

Monety:
On kat w ainy . . . . . . . . .
20 frank, austr..............

francuz... . .
■łrebro............................
Talar p ru s k i ...............

LWGW. 2 stycznia. 
Akc. banku kip. gal. 10'

„ „ krajów. 80
.iaty zast. galie.. . .  5°/

z z « • • • 4®/,,
„ . banku hip. 0°/
„ „ włościan 6°/

Obligi ind. galicyj. 5°/,. 
'dłimperiał ros. . 

Rubel srebrny obraczk. 
„ . papier.

WARSZAWA, 21 grud. 
VVexle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryi 3'M>fr.l0d. 
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 

ykcje kol. waraz.-wied 
„ „ warsz.-bydg
„ „ warsa.-teresj

Listy zast. seiji 1 . .  4°/, 
„ „ * 2 . .  4°/,

kupon ubiegły
„ „ nowe----- 6%

kupon ubiegły 
„ likwidacyjne.. 4% 

kupon ubiegły

BERLIN d. 3 stycznia. 
Oblig kol. mmuń. 7 */» */i

źąga[4 płar.ą
r.łr. w. a.

83 — | 88 5o
87 60 87 25
86 60’ 86 25

97 40’ 97 30
85 30, 85 20

115 20 115 —
44 50i 44,35

5 37 5 35
— — — —

9 14 9 13
114 50 114 25
173 — 172 50

128 127
64 ___ — —
83 3') 82 90'
74 40 74 —

88 3 83 —
91 60 90 50
75

9 64
74

9
50
40

1 90 l 8->
1 62 i 61

Rs. k Rs k
7 30 7 29

— — —
9 J 26 — —
— — 92 50
68 — — ___

— — 116 50
39 18 88 6s
88 0! 87 61

1 98 — —
88 4" 88 10

2 48 — —

74 15 73 85
— 22 — —

talar. talar.
44 V,

Bochn ia  4 stycznia. —  T ak jarm ark  przed­
w czorajszy ja k  i dzisiejszy ta rg — choć pierwsze 
po nowym roku, chociaż i drogi ju ż  u tarte  — 
były  bardzo mało ożyw ione; dowóz by ł nie­
znaczny; chęć kupna ożywiona, ceny prawie 
te same co na  ostatnim  ta rg u ; jedno  tylko żyto 
nieco staniało.

P łacono dziś za korzec: pszenicy 11, ży ta  
8 .5 0 , jęczm ienia 6 .2 0 , owsa 3 .5 0 , grochu 9, 
zziemniaków 3 .20 , centnar koniczu 1 .30 , słomy 
0 .8 0 ; funt mięsa 018 , drzewo tw arde 12 .50 , 
miękkie 11. Okowita nieco spadła, za wiadro 
80 T rallesa  p łacą po 2 2 .8 0 ; w gorzelniach je  
dnak zupełny brak  zapasów.

Na wtorkowym jarm arku  konie lepszćj rasy 
by ły  bardzo drogie; byd ła  rogatego było  dużo, 
ale norm alnćj jego liczby, tudzież ceny sprze­
danego w mieśeie naszćm  dokładnie oznaczyć 
nie można.

H avasa“ o p rzyczyn ie , dla którćj poseł 
niem iecki nie uczestniczył w składaniu 
życzeń now orocznych , zadow oliły rząd
francuzki.

P a r y ż  3 stycznia. Doszłyj tu  z Strass- 
b u rg a , Bischwillor i innych m iast alzac­
kich znaczne kw oty uzbierane przez ta ­
m eczne kom itety  kobiet na rzecz kosz­
tów  w ojennych, ja k ie  F ran c ja  m a płacić.

P refek t policji R enault m iał rządow i 
przedłożyć naglący w niosek o rozległe 
zm iany w służbie bezpieczeństw a w in ­
teresie teraźniejszćj form y rządu.

P a r y ż  4  styczuia. W szystkie dzienniki 
poranne objaw iły zdan ie , że zgrom adze­
nie narodow e w przyszłym  tygodniu, ja k  
skoro nastąpi w ybór V a u tra in a , będzie 
głosow ało za przeniesieniem  do Paryża, 
gdyż P erier rob i z tego kw estję gabi­
netową.

W ersa l  3 stycznia. Thiers by ł wczoraj 
bardzo cierpiący, dziś atoli m a się lepićj. 
W  dzień nowego ro k u  ośw iadczył paryz- 
kićj deputacjt m un icypalnćj, że się spo­
dziewa, iz się w krótce zobaczą w Paryżu.

Rzym 2 stycznia. B isk u p i: koloński, 
w rocław ski, m oguncki, m onachijski, sol- 
nogrodzki i g ra n sk i, m ianowani będą 
w krótce kardynałam i.

Przegląd polityczny.
C entraliści zdaje się teraz dopiero zro­

bili odkrycie, jak ie  dom inujące stanow i­
sko zajm uje w radzie państw a delegacja 
galicyjska i nie ta ją  obaw swych, aby 
„panowie P o lacy u pewnego poranku  nie 
opuścili rady państw a.

Spór praw nopolityczny m iędzy stron­
nictwem  narodowóm w Chorwacji a rz ą ­
dem w ęgierskim  przybiera  coraz w iększe 
rozm iary. Spór ten m a dużo podobień­
stwa do kw estji galicyjskićj. Chorwaci 
jednak  posuw ają żądania swe dalćj, ani­
żeli to  czyni rezolucja galicyjska; żądają  
oni bowiem także osobnego w ojska chor­
wackiego.

Cesarz W ilhelm  m iał w Berlinie k ró tk ą  
przem ow ę przy sposobności audjencji uo- 
w orocznćj. Oczywista, że mówił o zwy- 
cięztwach odniesionych nad F ran c ją  i 0 
pokoju , k tó ry  teraz „praw dopodobnie1* 
m a trw ać długo.

W czoraj tuż przed zam knięciem  dzien­
n ika doszły nas ciekawe telegram y s Pa 
ryża i Petersburga. D yplom acja rossyjska 
k rzą ta  się. W  Paryżu  poseł rossyjski .s.i- 
przecza urzędownie, jak o b y  Rossja miał- 
zam iar angażow ać oficerów fraucus'- 
do arm ji ro ssy jsk ić j; G orczakow  s tr. 
się zatrzeć wszelkie ślady nieporozum ie­
nia z A m eryką, w ynikłe w skutek zr inćj 
zuchw ałości posła K atakazego.

Wiadomości telegraficzne.
W iedeń 3 stycznia. M inister skarbu  u- 

żalał się ta k  w radzie m inistrów ja k  i 
irzed  samym cesarzem  na  ciągłe zaczep 

Iśi ze strony dzienników  m inisterjalnyeh 
inspirow anych przez m inistra U ngera.

P r a g a  3 stycznia. D zienniki czeskie u- 
trzym ują, że rząd  zam ierza użyć środków 
zaradczych celem ujęcia w karb y  cze- 
ukiój prasy i sądów przysięgłych.

P rag a  I s ty czn ia . K ardynał Rauseher 
Dodobno zam ierza w ystąpić w izbie pa­
nów przeciw  ustępstwom  dla Galicji.

P e s z t  4go stycznia. „Lloyd w ęgierski1* 
zam ieszcza przeciw  organizacji sądowćj i 
przeciw  m inistrowi sprawiedliwości Bit- 
to ’nowi artykuł, k tó ry  szczególną ostro­
ścią swoją zrob ił wielkie w rażenie. W y­
kazuje on wielką obfitość grubych  nie­
stosowności, jakie m inister ten  popełnił. 
Powiada, że ju ry sd y k c ja  w ojskow a p rze­
chodzi do sądów cywilnych, a  te  nie o- 
trzym ały w tym  względzie żadnych in­
strukcji. U św ięcona ustaw ą nieodw ołal­
ność 6fdziów je s t m rzonką a sędziowie 
są w ydani na pastw ę dowmlności możli­
wego rządu  reakcyjnego . Nowo kreow a­
nym  prokurato rjom  rządow ym  otwarto 
w rota do prześladow ań, a przy  poszcze­
gólnych trybunałach , gdzie się podw oiła 
ilość exhibitów  (kaw ałków ), zm niejszono 
o połow ę ilość poprzednich sędziów. Za 
L itaw ą naw et w śród najopłakańszych  sto­
sunków politycznych sta ły  na czele za- 
wiadowstwa sprawiedliwości, znakom ito­
ści na polu nauki, ja k  taki: H ye, H erbst, 
G laser i inni. W  W ęgrzech dzieje się od­
w rotnie. A rtyku ł powyższy kończy się 
przestrogą dla m inistra B itto 'na, by  pa­
m iętał o ocaleniu swćj sławy jak o  m ęża 
stanu i okólnikiem  do nowo mianowa 
nych królew skich sądów zakończył swoją 
karjerę  jak o  m inister ad hoc.

P e sz t  4 stycznia. W  dzienniku Reform  
przem aw ia M aurycy Szentkiraly i za u- 
tw orzeniem  stronnictw a pośrednie o.

P e s z t  4  stycznia. N a zgrom adzeniu R u­
munów siedm iogrodzkich postanowiono 
aby  przy następnych w yborach do rady 
państw a zaniechać dotychczasow ego bier 
nego zachow ania się i uczestniczyć w 
w yborach.

Berlin  3 stycznia. B aron W erthern  b ę ­
dzie m ianow any am basadorem  niem iec­
kim w Rzymie.

M onachjum  3 stycznia. K siążę asturyj- 
ski udał się do W iednia w zam iarze dłuż­
szego pobytu  tam że.

A rcybiskup m onachijski otrzym a na 
następnćm  zgrcm adzeuiu konsystorza go 
dność kardynalską.

P a r y ż  3 stycznia. Journal des Debata 
p isze : „W yjaśn ien ia , jak ie  da ła  „ajencja

Ostatnie teleoramy.
W iedeń 4  stycznia. 1 owie obu izb 

rady państw a otrzym. : zaproszenie a 
bal dw orski, k tóry  się ma odbyć unia 
10 b. m. Rząd m a przedłożyć izbie pro 
je k t  względem zm iany 6tatutu banku nr- 
rodowego i zam knięcie rachunków  za k 
1870.

Wiedeń 5 stycznia. Z nany publicysta 
W arrens um arł dzisiaj.

Berlin 4 stycznia. P rzy b y ł tutaj am ba­
sador francuski.

W ersa l  5 stycznia. Zgrom adzenie n a ­
rodow e przyjęło wniosek, zakazując: p o ­
słom piastow anie p łatnych urzędów, ■/. wy­
ją tk iem  urzędów, na k tó reby  pow ołań: 
byli przoz wybór, lub w drodze k< Y »r 
su, tudzież czynności m inistei o- ■ • * 
poselskich.

A r n i r a  o trzym ał dziś pismo u - 
telauijąeę go am basadore: w Paryżu.

K om isja do '-Badania czynności rządu 
przy rozpoczęciu w oju j .-w słu ch iw a ła  
d z i' nowu księcia (jram m onta, 
ej przedłożył depeszę lorda L oftusa o 

rozm ow ie z B ism arkiem , m ającą wykazy 
w’ać, że Prusy były zdecydow ane do wy­
w ołania wojny.

Rzym 4  stycznia. Papież przyjmow i 
wczoraj w. księcia  m eklem bursko - s o 
ryńskiego.

Zapew niają, żo papież postanow ił m ia­
now ać k ilku  zagranicznych kardy  .alow. 

Zm ow a fjakrów  zakończyła się. 
M o sk w a  4 stycznia. W szechnica m o­

skiew ska uchw aliła zamianowTać arcyk ' j 
cia F ry d ery k a  - K arola swym cz \ink>?ui 
honorowym .

K u rsa .— W ie d e ń  5 stycznia g< - ,‘2 
A kcje kredytow e 338.— . —  Lorutjo  
211.— . —  L osy  z 1860 r. 105.75. {
z r. 1864 144.50. —  A kcje franko- .ust 
138.80.—  N apoleony 9 .18 l/2- Akci< k h i .  
galic. K arola L udw ika 260 25. — 1 kć e 
kolei lwow sko-czem iow . 165 50. —, A 
kolei północno - wschodnićj 164 —
Akcje banku 832.— . —  A kcje t>
związkowego (V ereinsbank) U ~.*- 
A kcje banku  jeneraln . — .— . —■ Ren: a 
w srebrze 73.— . — Obligi indem u cyji o 
galicyjskie 74.75. —  A kcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 192.— . — A kcje 
anglo-banku 329 5 0 .—  A kcje kolei rząd. 
397 50. —  A kcje kolei siedmiogrodzkiój 
178.50. —  A kcje kol. Rudolfa 167.— . — 
Akcje kolei pardubickiej 180 7 5 .-v~-Akcie 
kolei północ. 218 5 0 .—  Tram w ay 237.50. 
A kcje banku budowy 105.50. ^.kcje 
kolei wschodnićj 155.— . —  A kcje kole
ałfóldzkićj 186.. A kcje 1 an4 f
węgierskiego 98 .— .

U sposobienie giełdy: stałe. ,

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik ą*tnnpl.-.. '  
R edaktor odpow iedzialny. S tav  G ralicbow sk’

Z po w o d u  u r o c z y s ty c h  ś w ia t  tizier 
w y jd z ie  w  pon iedz ia łek  w ieczór .



KR^J z soboty 6 stycznia.

Oc3L adminlstracyi.
Nakładem w y d a w n ic tw a  „K raju"

w yszły  i są do nabycia

j r  B l r a K o x r i e  w  a d L m i n i s t r a o y i  „ K r a j u "
jako też

w e w szystk ich  ks ięgarn iach  k ra jo w y ch  i zagran icznych:
złr. ct.

Plotki i P raw dy.........................................................................................................1 —
Obrazki z  podróżiy po Szweoyi, bar. W . EngestriSma . 2 50
m i i n .  powieści C hłędow skiego  ........................................................................................................... 1 50

Skrupuły, pow ieść C hłedow skiego 1 t o m .............................................................................................I
Ibum fotograficzne, 2'gi t o m ....................................................................................................................1 ~

(Tom I. w yczerpnięty).
rydjon, odczyt Ad. B ełcikow sk iego ............................................... • ■ • • • • • • • • •  25

Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lccie zasług  piśm ienniczych i  pracy p.
Karola Estreichera . . . . * .......................................................... .... ............................

Sto djabłów, pow ieść z czasów  sejm u czteroletniego J. I. K raszew skiego, 2 tom y . 2 50
Tajny fundusz, pow iaść Zacharjasiew icza, 2 to m y ..............................................................................2
Rodzina Orskich, pow ieść W ołodego Skiby, 2 to m y ......................................................................... 2 —
Walka 8tronnlctW, kom edja Stożka, 1  ...............................................................................................  50
Sobory, szkic historyczny przez W . B.  ..............................................................................................  20
0 sprawie ruskiej .................................................. —  25
Po Ślubie, kom edja K oziebrodzkiego (w y czerp n ię te )....................................................................
Owa szkica powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  —  w i o s k a  n a  k a i ę i y o u )  ............................—  50
Ultramontanie I M oderanci..................................................................   •  — ?5
Owa] Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adam a B e łc ik o w sk ie g o ,.................  50

D zieła  te przesyła także adm inistracja .K raju 11 na żądanie za gotów kę lubpobra-
niem  pocztow em .

naszych, wyrobów płóciennych
ta k  do sp rzedaży  cząstkowej jako i hurtownej,

zn a jd u je  sie u  W go

HENRYKA SCHWARZA
w K r a k o w ie , p rzy  ulicy  Grodzkiej Nr. 88 .

Ceny fabryczne według cenników’. J"^§!

Norbert Langer i Synowie
w łaśc ic ie le  fab ryk  w  Oskau, Liebau i S ternberg .2529(1-6)

iS B Z E B g ą g E

Szczęśliw ie leczy z z a s ta rza ły c h  chorób g ośćcow ych ,  p rz y w ra c a  zdrow ie 
zupełnie spara liżow anym  przez gościec, tudzież cierp iącym  na reum atyzm
w  n iezliczonych , a  n aw et w b ard zo  zas ta rz a ły c h  i na jrozp acz liw szy ch  w y p adkach  w y rab ian y  
przez  m ającego  dyplom  a; te k a rz a  J .  H e rb a b n y ’ego

W. UJHELY8 2616(1-3)

następca dentysty J. Z. Ujhelyi
m iesz k a  p rzy  ul. F lorjańskie j  Nr. 359 ,

r ó g  d r r a g ió j  p r z e c z n i c y ,  idą*c  o d  r y n k u ,  n a  U .  p i ę t r z e .

Ordynuje codzień od II do 2  godziny.

Przez  rząd poręczone  wielkie
pieniężne losowanie

k tó rego  ogólna su m a w ygran y ch  około

l i i

W  kopaln iach  w ęgla kam iennego 
w łasności A dam a hrab iego  P o tock ie ­
go w  Sierszy pod T rzeb in ią  w  W . 
k s  K rakow skiem , je s t  do sp rzed a­
nia p rodukcya  w ęgla kam iennego 
g rubego  około  150 .000  centnarów  
w agi w ied ., a  to w  czasie od  28go 
stycznia aż do 28go w rześnia 1872 
roku .

M ający chęć kup n a , zechcą pi­
sem ne i op ieczętow ane offerty z na­
p isem : „O fferta na S ierszecki węgiel 
kam ienny g ru b y 44 najdalej do 15-gO
Stycznia b. r. do niżej podp isanego  
Z arządu  w S ierszy franco p rzesłać.

Z arząd  zastrzega sobie w y b ó r z 
pom iędzy deklaru jących  się.

Bliższe w arunki w biurze Zarządu 
w  Sierszy, albo  u pana St. K luczyc- 
kiego w  K rakow ie, R ynek  21, p rze j­
rzane być  m ogą. 2623(1-3)

Zarząd  S ierszeckich  Zakładów

Na gw iazdkę! Nowe dzieło!

LUDOWI POLSKIEMU

ZDROWE RADY
z pola myślicieli zebrane,

przy n o si

KAROL FORSTER.
C en a  1 egzem p arza  1 złr. 6 0  c e n t .—  2 egzem . 

2 z łr. u  w ydaw cy w B e r l i n i e ,  2 4 , L e ip z ig er- 
S trasse . — P isa ć  op ła tn io  z p rzesłan iem  n a le ż ­
ności. (2626)

Mit lten Janner 1872
er&ffnen wir

ein neues ganzjahriges Abonnement auf den

ZSC. J a h r g a n g
des

„ M E R C I I R "
authentischer Verlosungsanzeiger aller 
in- u. auslandischen Lotteriepapiero, al­
ler verlosbaren Staats- und Privat-0bli- 

gationen, Actien, Pfandbriefe, etc.
D ie  A usgabe des „Mercur1 erfolgt unm ittelbar  

nach jeder Verl03ung und euthjilt ausser den Zie- 
bnngslisten

vollstandige R estan tenverzeichnisse
w clche das N achsehen aus alien  fruheren Ziehun- 
gen gestatten , ferner
Awazahlungstabellen aller TrefFer, Zin- 

86n- u. Oividenden-Coupons,
chungen, A usw eise der Banken und 

E issnbaiin-G eselU chaften , Curse der in- u. auslan­
dischen W erthpapiere, A m ortisationen ete. u. son  
stige an f W erthpapiere' bexughab^nd^u Mitth-dnn^

b W y ” UV  ” tacYigemjtsser W eise unter-

Ganzjahrige Pranum erationspreise:
Fttr O esterreichU ngarn

mit portofreier Zustellung fl. 2.30.
1 ^ -  Mit der Nummer vom 2 JSnner crhalten 

unsere p. t. Abonnenten einen vollstandigen
Veriosungs- u. Coupons-Kalender

nftJSt itatistischen T abellen u. zahlreichen andern  
sehr werthwollen N otizen.

Die Administration
’-2563(1-3) W ien , W ollzeile , 13.

[ KUMYSARNIA
x v  K r a h o w i e

p rz e n ie s io n ą  zosta ła  z dom u p o d  1. 
6 1 8 ^ rz y  ulicy W olsk ićj na ulicę J a ­
giellońską do dom u p o d  1. 204.

Renomowane kantory
k tó re  chcą  o b jąć  a je n c ję  d la  n a s ,  ra c z ą  się zg ło ­
sić  listow nie  i p o dać  w aru n k i

ROTHSCHILD & C‘
2622(1-12) W ie n , O p e rn rin g , 21.

LICYTACYA.
P rz e rw a n a  d. 5 g ru d n ia  1871 r. licy tacy a  

WIN FRANCUSKICH w sk ła d ach  Banku G al icy jsk ie ­
go d la  Handlu I P rz e m y s łu  w Krakowie p rzy  ul 
W arszaw sk ie j p o d  1. 139 D z. V. w dalszym  ciągu 
odbedzie  się d n ia  1 1 - g o  B t y c z n l a  b 
r . o godzin ie  9 ran o . 2619(1-3)

Niezawodne leczenie
chorób  n aw et z a s ta rz a ły c h ; choroby  zew nętrzne , 
skó rne  i p łciow e, zw ężen ia , o słab ien ie  m ęsk ie , s ła ­
bości podb rzu szn e , n iep łodność , b ia łe  n p ław y  leczy 
pew nie, g run tow nie  i w k ró tk im  do zadziw ien ia  
czasie c. k. w ojskow y i cyw ilny  lek a rz  szpitalow y, 
k tó ry  m a d łu g o le tn ią  w ie lk ą  p ra k ty k ę  i o d zna­
czony  zło tym  k rzy żem  zasług i. O rd y n n je  codzień  
od 9 do 5 godziny ; w e W to rek  i S obotę tak że  
w ieczór od 7 do 8 godz. W y n ag ro d zen ie  bardzo  
u m iarkow ane. O sobne p oko je  d la  po rady . T ak że  
listowni**. Z a k ła d  ordynacy jny ,  m ias to ,  E udo lphs- 
p la tz  3. W łaśn ie  w yszło  i tam że do n ab y c ia  je s t :  
„D'*r H e ilk u n s tle r  fttr S yphilis , M annesschw ache, 
U n fru ch tb a rk o it und  w eissen  F lu ss . 5 A uflage.

2568(1-18)

U l d i p c i l  UCI CI1CIO I I I d l .I lG I I - b A M  d

N e u r o x v l i n
2519(1-6)i rośl inne

p r z e o h c g o ś ć o o w e  p i g u ł k i .
Co stw ierdzaj ą codzień  n ad ch o d zące  do npii« ze w szystk ich  w arstw  sp o łeczeństw a lis ty  

dziękczy  ne, z k tó ry ch  k ilk a  w y ją tków  p rzy taczam y .
D o  p an a  Józefa  W eissa  a p te k a rz a  w W iadn iu .

N a b y ły  u  p an a  w yciąg  ro ślin n y  „Neuroxylin" o k aza ł nadspodz iew an ie  pom yślny  s k u ­
t e k  n ie ty ik  i na m n ie , a le  i n a  in nych  c ierp iących  n a  reum atyzm  i g o śc ie c , d la  tego proszę 
n a ju p rz c jm ić j p rzy słać  m i ła sk aw ie  <> flaszek  siln ie jszego  g a tu n k u  za  p o b ran iem  pocztow em .

S z e n i jc  n:a W |ę g r z e c h  22 lis to p ad a  1871.
Z praw dziw ćm  pow ażaniem  

J a , n  B e o k e r ,  p iw ow ar.
W ielm ożny  P a n ie !

S to k ro tn e  d zięk i za  ła sk aw e  p rzesłan ie  r Neuroxylinu", k tó ry  o k aza ł się n a d e r  sk u te ­
cznym  w m oich w ielk ich  c ierp ien iach  (zas ta rza ły  ischias) P o n iew aż  k ilk a  godzin  dzienn ie  nie 
p o trz e b u ję  ju ż  b y ć  w łó ż k u , p ro -ze  p rzy słać  m i znow u 3 flaszk i za  p o b ran iem  pocz to w ćm , 
b y  dale j m ogły  się w zm acn iać  z w ybornym  sku tk iem  m u sz k u ły  i  nerw y.

B r e i t e n f e l d  pod  K b p f r i t z  11 m arca  1871 r.
Z p ow ażan iem  

I g .  B r i i l l , lek a rz  kolejow y.

Cena f lakonu „N euroxy linu" (w  różow óm  op ak o w an iu  (1 z łr . 20 c. a. w. P rz e sy ła ją c  
p o cz tą  ra c h u je  się 15 c. za  opako w an ie  1— 6 flakonów . P u d e łk o  przeciw gośćcow ych  p ig u łek  
1 z łr . 50 centów .

Gruntowna i prędka pomoc we wszelkich słabościach . 
Utrzymani© Zdrowia

p o leg a  po na jw iek szć j części n a  oczyszczen iu  i zachow aniu  w cz y s to śc i  soków  i k r w i ,  tudzież  
n a  dobrem t raw ien iu .  —  Najlepszym i na jsku teczn ie jszym  środk iem  zaś do o siągn ięc ia  tego

celu  je s t:

BALSAM ŻYCIA Dra ROSA.
B alsam  życia  Dra R osa  czyni zadość  n ajzupo łn ić j w szystk im  tym  w ym ag an io m , oży­

w ia bow iem  w szelką  d z ia ła ln o ść  t r a w ie n i a ,  w ytw arza zd row ą i c z y s t ą  krew, p rzezco  c ia łu  
p rzy w ra ca  p ie rw o tn ą  siłę i zdrow ie.

B alsam  te n  je s t  pew nym  i dośw iadczonym  lek iem  dom ow ym  n a  w szystk ie słabości 
w yn ik a jące  ze złego tr a w ie n ia , m ianow icie  n a : b r a k  a p e t y t u ,  n a  odbijanie  się kwasam i,  
wzdęcia ', wymioty, k u rcze  żo łąd k o w e ,  zaflegmienie, hemoroidy, p rze ład o w an ie  po traw am i 
żoł.idka etc. i d la  tćj to w yśm ien itej skuteczności jes t w szędzie rozpow szechn ionym .

W ie lk a  flaszka 4  zlr. —  pół flaszki JbO  ceDt.
S etk i u z n ań  n a  p iśm ie m ożna w idzieć, b a  żądan ie  op łaconem i lis tam i za  w y p ła ta  na- 

leży tości w  u rzęd z ie  pocztow ym , p rzesy ła  się ten b a lsam  n a  w szystk ie  strony .
D o p . B. F ra g n e ra ,  a p to k a rz a  w P radze!

O d 20 la t m ia ła  m o ja  żo n a  b ardzo  w ielkie boleści w żo łą d k u , k tó re  b y ły  po łączone 
zaw sze z n ies traw n o śc ią  i w zdęciam i. P róbow ałem  w szystk ich  śródków , radziłem  się w ielu 
lek a rzy , a le  n ig d y  n ie  było  sk u tk u . N areszcie  s łabość  ta  p o g o rszy ła  się t a k ,  że n ie  m ogła  
by najm uić j syp iać  i  k ik a  ły żek  czystego ro so łu  spraw iało  jć j  ta k ie  d o leg liw ośc i, że się zd a­
w ało , iż  się  udusi.

G dy ju ż  o p ad ła  zu p e łn ie  z s i ł ,  sp róbow ała  jeszcze  Dra R08a  „ba lsam u Życia“, k tó rego  
k ilk a  d aw ek  m iało  ta k  cudow ny sk u tek , że pow rócił sen  i a p e ty t, po tem  ja d ła  bez  najm n ie j- 
szćj obaw y n aw e t tru d n e  do s traw ien ia  po traw y, ja k  g roch , p ieczeń  w ieprzow a i t .  p . ,  czego 
pierw ćj nie m ogła w ziąć n aw e t do u st. T e raz  odbyw a ta k ż e  sam a p ó ł m ili d rogi do kościo ła , 
k ied y  w przód  n ie  zd o ła ła  p rze jść  p rzez  podw órze.

Z p rzy jem n o śc ią  m ogę to P a n u  pośw iadczyć.
Ż ebraków  5 s t jc z n ia  1869 r.

K E a c i ć J  3 F » e lŁ E Ł r c 3 l£ . . p osiadacz  g ru n tu .

G łów ny sk ła d : -A p te k a  pod „Czarnym Orłem" F. FRAGNERA w P ra d z e  N . 205/3.
8 ^ Ł A D  n a  K E Ą K Ó W  m a ty lk o  p. Józef  T rau cz y ń sk i ,  ap tek a rz  pod  „G w iazdą" p rzy  

u licy  F lo rjań sk ie j. -1 1946(15-20)

w ynosi i  w 6 częśc iach  u sk u teczn io n e  będzie .
G łów ne w ygrane  flśfS ) 4 ) 4 ) 0 ,  0 0 . 0 4 ) 0 ,  

4 0  O O O ,  9 0 . 0 0 0 ,  t O  » « » ,  1 9 . 0 0 0 ,  
1 0 . 0 0 0  2 h 8 0 0 0 ,  O O O O , 4 a 4 8 0 0 ,  
4 4 0 0 ,  .> k  4 0 0 0 ,  5 a 3 9 0 0 ,  7 k  9 4 0 0 ,  
21 k  9 0 0 0 ,  3 k l O O O ,  36 a  1 9 0 0 ,  102 
k  8 0 0 ,  206 a  4 0 0 ,  256 A 9 0 0 ,  381 k

8 0  i 27.950 k  4 4 ,  4 4 ) ,  9 0  ta i. itd .
N ajb liższe  ciągn ien ie  n as tąp i

17 i 18 stycznia 1872 r.
n a  k tó re  k osz tu je  

1 ca ły  o ry g in a ln y  los (n ie prom essy) z łr. 7 .— 
1 po łow a oryg. lo su  (nie p rom essy) „ 3.50
1 ćw ierć  „ (nie prom essy) „ 2.—
k tó re  w  n a jd a lsze  s trony  za  p rzes łan ą  go­
tów kę austry ack iem i b an k n o tam i na jdogodnić j 
w lis tach  rekom endow anych , p rzesy łam  n a ­
tychm iast, z zachow aniem  ta jem n icy . K ażdy  
g ra jacy  o trzym a zao p a trzo n a  herbem  pań stw a  
listę  c iągn ień  i w ygrane  p ien iąd za  za raz  po 
ciągn ien iu .

P ro s im y  u d aw ać  się na jry ch le j z całćm  
zaufan iem  do k a n to ru , k tó rem u  osobliw sze 
sp rzy ja  szczęście. 2602(1-10)

Zygmunt Heckscher, Hamburg.

Je s t  każdego  c zasu  do s p rz e d a n ia

MAJATEK ZIEMSKI
c

odleg ły  o 9 m il ode L w ow a, a  6 mil od Ja ro s ła w ia  
stacy i ko le i że lazn ć j, a  k tó ry  się sk ła d a  z 406 J a ­
chów  ziem i o m ś j ; z 680 jo ch ó w  lasu  sosnow eg w y­
sokop ien n eg o ; z 300 jochów  lasu  bukow ego  v.yso- 
kop iennego  i z 100 jo ch ó w  p rzesz ło  łą k  i pastw isk  
porosłych  o lszyna.

W  tym  m a ją tk u  n a  obydw óch fo lw arkach  są  
w szystk ie b u d y n k i w n a jlepszym  sta n ie  i m uro­
w ane z k am ien ia ; zarazem  z n a jd u je  się tam że n a j­
lepsza  g o rzeln ia , ta r ta k , m łyn  i in n e  fab ry k i, k tó re  
razem  z p ro p in a c ją  czyn ią  roczn ie  p rzesz ło  3000 
złr. czystego i s ta łego  dochodu. P oniew aż ta b u la  
tego m a ją tk u  je s t  czystą  od d ługów  i od zaw ik lań , 
a  za tem  m a ją tek  ten  razem  z in w en ta rzam i > mr- 
tw em i i żyw em i, m ożo być  każdego  czasu  sp rze ­
dany  i w posiadan ie  oddany . B liższo w iadom ości 
i szczegóły  udzieli- osobiście W ielm ożny  P an

Władysław G-óreoki
ad w o k at k ra jow y  w e Lwowie. 2692(1-3)

n a  sk ład  lodu lu b  p iw a , każdego  czasu  do w y n a ­
ję c ia  pod L . 363 p rzy  u licy  F lo rjań sk ie j.

W iadom ość tam że  n a  I I .  p ię trze . 2625(1-3)

SUBJEKT
w h an d lu  k o rzennym , m oże zn a leść  pom ieszczen ie .

B liższa  w iadom ość u  Ja k ó b a  G o ld w asse ra  w 
K rakow ie  p rzy  u lic y  G rodzkiej N r. 70. 2593(1-3)

u z
DŁUŹYNSK!

Ulica F lo ryańska ,  3 6 4 ,  I. piętro.
2 43(15-30)

Jedyne w dziedzinie kosmetyKi !

Nie t rz e b a  farbow ać włosów.
JOHN BHOWN ̂

c. k . w yłączn ie  up rzyw ile jow ana

prawdziwa pomada konserwującą włosy
C zarne, b ru n a tn e  i ja sne ,  p rzy w ra ca  n a tu ra ln ą  b arw ę posiw ia łych  w łosów  n a  g łow ie i b ro ­
dzie w  k ró tk im  czasie  ta k  d o sk o n a le , że o bejść  się m o żn a  zupełn ie  bez  w szelk ich  środków  
fa rb o w an ia  w łosów ; w ielk i sku te lr sp o strzeg a  się ju ż  w p ierw szych  dn iach  u ż y w a n ia , naw et 
gdy  w łosy b ard zo  siw ie ją ; n ie  dozw ala  w łosom  dalej i w cześnie siw ieć, a n i tćż w ypadać , 
a le  ow szem  ta k  b u jn y  je s t  po tćm  p o ro st w łosów , j a k  u  d o jrza łć j m ło d z ie ż y .—  P ró c z  tego 
w łosy  d e lik a tn ie ją  i n a b ie ra ją  p o ły sk u  n ie  za tłu szcza jąc  n a k ry c ia  głow y, co d la  w zględów  
ekonom icznych , a  osobliw ie w lecie zas łu g u je  n a  uw agę. —  S zanow na pu b liczn o ść  raczy  żą ­
d ać  Dra J. B row na  „P om ady  k o nse rw u jące j  w ło sy " .

W ielk i s ło ik  2 fl., 3 s ło ik i 4.80 fl., 6 słoi. 9 fl., 12 słoi. 16 fl. 80 ct. w. a.
M niejszy  sło ik  1 fl., 3 słoi. 2 .70 , 6 .-łoi. 5 .10 , 12 sło i 9 fl. w. a. ro zsy ła  n a  w szystk ie 

s tro n y  za  gotów kę lub  p o b ran iem  pocztow ćm .
Główny s k ła d  w yna lazc y  _ 2506(2-26)

Wien, Mariahilf, Gum pendorfers tr . ,  4 3 ,  I. piętro.
S k ład y  u  pp . ap tek a rzy  Z ygm unia  R u e k e ra  & Ad. B e r l in e rn -w e  Iwowie.

P o p p e r  a  f a b ry c z  >y sk ła d  A ł o t a  tauni Wiedeń. Opernring, i.

! ZŁOTE OZDOBY ZBYTECZNE!

!K, ZIÓŁKA i CUKIERKI
•z ziół karpackich 

D ra Faykiss w Kesmarku.
D ośw iadczone jak najlepsze środki w słaboś 

ci ich p iersiow ych , kaszlu , chrypce, drapaniu w 
gardle, kataralnych zapaleniach gardła i  kanału  
oddechow ego, kok'uszn itd. itd.

I F laszka soku 70 cent.
"Cena; J Pudełko cukierków 35 ceri :

( P aczka zió łek  25 cent.
G łówny skład w Krakowie w aptece pod 

„b ihnn Orłem" w Eynku G łównym  A. S led lec- 
*«- *

 ̂ , _ ó, I  rakowie w .-ptece J. Trauczyrtskie- 
. 0 ,  W N ow yn nączn o p. Kostórklewicza, w Tar­
now ie n p. , .  KÓy.

Apteka p-d „białym Orłem" utrzym uje także: 
"Vi de Beaute Eau de Prinoesae woda p iękności 

I . .  rv,'eks -r ia  i nadania delikatności twarzy itd.
Tran ' do p ic a  w najlepszym  gatunku (D orsch- 

L tb er Thran ;>. Koogg. Cena butelki 80 cent.
KwaS eh loro-oetaw y Jo w ygubienia brodawek 

I v  d
G e - ' na reustałyzm  I podagrę (gościec). Cena 
k.-r.u t ? 10 cent, 2660(1-6)

P raw d ziw e  tylko

--- ■ om  U HM 'ta r  wora ■ I ZM* * * *  m a  mum h w ■

Zadziwiające wyrabianie P raw dziw e ty lko

Opernring 7. M u  OZDÓB z ŻŁOTA TALMI. Opernring 7.

Z łu d n e  podobieństw o do szczćrego  z ło ta , ich  d ob roć  i trw ało ść  sp raw ia ją  to , że ozdoby szezćrozto te  są  zby teczne , a  liczne  zam ów ien ia 
osób z n a jw yższych  k ó łek  to w arzy sk ich , dow o d zą , że ozdoby  z z ło ta  ta lm i z n a jd u ją  w szędzie p rzy stęp . Z w racam y  w ięc uw agę P . T . P u b li­
czn o śc i, n a  nasz g łów ny  sk ła d  ozdób z je d y n ie  praw dziw ego  z ło ta  ta lm i i o strzegam y  p rzed  szum nie o g łaszanem i naśladow nictw am i.

Cennilc ozdLóto z złota talmi.
d la  mężczyzn i kobiet.

B ro sz k a  na jm o d n ie jsza , ct. 40, 80, złr. 1.50 do 2.50 
K ólczylci na jm odniejsze po ty ch  sam ych  cenach .
B ro sz k a  i kó lezyk i, ca ły  g a rn itu r  jed n ak o w y  ct. 60, z łr. 1, 1.50, 2, 

2.50 do 5.

Ł a ń c u sz k i do zeg ark ó w , k ró tk ie , na jm o d n ie jsze  ct. 80, zlr. 1.50, 2, 
z k lu czyk iem  i św iecidełkam i z łr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

Ł ań cu szk i d ług ie , em aliow ane, ro b o ty  w eneck ić j złr. 1.30, 1.80, 2.25, 
2 .75, 4.50.

Ł ań cu szk i m ocne n a  szy je  em aliow ano złr. 2 .5 0 , z k am ien iam i złr. 
3.50 —  6.

Ł ań cu sze k  „S ed ań sk i" , d ług i, ro b o ty  n a jd e lik a t. i n a jp iek . z łr. 4.50, 5. 
G uzik i do m ank ie tów  g ład k ie  lub  em al. ct. 40, 60, 80, zlr. 1, 1 .50— 2.60. 
Ł a ń c u sz k i koliow e ct. 60, z łr. 1, 1.50 do 2.50 najlep sze .
G uzik i do k am ize lk i g ład k ie  lu b  em el. ct. 10, 15, 20, 50— 1 złr. szt. 
P ie rśc ien ie , g ła d k ie , em alio w an e  a lb o  z k am ien iam i c. 40, 50, 60, 

80, z łr. 1, 1.50 do 2.
P ie rśc ien ie  z ło te , 6 k a ra t, n a jlep sze , z dow olnem i k ro tla m i, praw dziw .

B ran zo le tk i, na jz łudn ie j p odobne do n a jlep szy ch  w yrobów  zło tn iczych  
złr. 1.25, 2, 2.50, 3, 3.50 do 6.

M edalion ik i g ład k ie  em aliow . albo  z kam ien iam i, ct. 80, z łr. 1, 1.50, 
2, 2.50, 3, 3.50 do 5.

N ajnow sze pierścienie  do łańcuszków  od zeg ark ó w  z z ło ta  ta lm i ct. 50. 
K luczyki do zegarków , n a jlep sze  ct. 30, 50, 1 złr.
B u n e ik  dew izek, ct. 40, 50 do 7 0 , n a jp ięk n ie jsz y ch  złr. 1 do 1.50. 
Szp ilk i do k raw atek , g ład k ie , em aliow . lu b  z kam ien iam i ct. 50, 70, 

z łr. 1 do 1.50.
p e rłam i, tu rk u sem , lu b  k am ien iam i, z łr. 3 do 5.

Najlepsze zegarlci lŁieszonlrowe własnego wyrobu
po n isk ich  nie do u w ierzen ia  cenac h  fabrycznych .

Z eg are k  dam sk i s re b rn y  w ogn iu  p o z łacan y , u reg u lo w an y  n a  sekundę 
z łr. 12 do 18, z kopę: tą  odskak . n a jp ięk n ić j rzeźb ioną .

Z eg arek  rem o n to ir n a jlepszy ; bez  k lu c z y k a  n ac iąg an y , z poręczen iem  
złr. 12 do 15.

Z eg arek  rem o n to ir z m echanizm em  do n a k rę c a n ia  złr. .15 do 18.

i e g a rk i s reb rn e  chronom etry , p raw dziw e ang ie lsk ie , n a jlep ić j z łocone 
w  ogniu  z łr. 14 do 16 z po ręczen iem .

Z e g a re k  z z ło ta  ta lm i an g ie lsk i w yborny , na jm o d n ie jszy  (p rzy rząd
zam kn ię ty ) z poręczen iem  złr. 10 do 12.75.

Z eg ark i an k ro w e w ogniu  z łocone z p o ręczen iem  złr. 18 do 22.
K ażdy  g a tu n e k  zeg ark ó w  s re b rn y c h , z ło tych  i z z ło ta  ta lm i po cenach  fab rycznych  z p o ręczen iem .—  Z eg arm istrze  i  kupczący , d o sta ją  

odsetk i. — W yrób  nasz  je s t  n a jlep szy  i  n ie  m o żna go m ieszać z pow szedniem i.
Majpięltniejsza ozdoba brylantowa i dyamentowa

p łom ien is ta  i w y g ła d z o n a  t a k ,  że  z łudzi  na jdośw iadczeńszego znaw cę  kamieni.
(O praw a w z ło to  ta lm i, ch ińsk ie  s reb ro , a lb o  p raw dziw e sreb ro .)

P ie rśc ien ie  z jed n y m  lub  k ilkom a k a m ie n ia m i, em aliow ane, a lbo  
g ład k ie , z łr. 1, 1.50, 2.60 do 5.

S ygnety  j a k  n a jw sp an ia lsze , z łr. 2.50, 3.50 do 8. (N iedaw no daw ano  
je d n e m u  p a n u  200 złr. za  tak i p ie rśc io n ek , a le  rozum ie  się n ie  
p rzy ją ł.

G uzik i do m ank ie tów , p a ra  z łr. 1, 1.50, 2 do 2.50.
B ro szk a  z łr. 1, 1.50, 2, 2.50 do 5 i da lć j.
K ólezyki po tć j sam ćj cenie .
B ro sz k a  i k ó le z y k i, g u z ik i do m ank ie tów  i k am ize lk i, ta k ż e  w  stó  o- 

w nym  g a rn itu rze .

G uzik i do kam izelk i, 1 sz tu k a  ct. 40, 61, 80. z łr. 1 do 1.50. 
S e rd u szk a  bry lan tow e, ład n iu tk ie  i dobre , ct. 80, z lr. 1 do 1.50. 
K rzy ży k i bry lan tow e tro ja k ić j w ielkości, ct. 80, z łr. 1, 1.50.

„ z łańcuszkam i z z ło ta  la lm i 50 c t. i w yżćj.
B ran zo le tk i z naśladow anem i b ry lan tam i lub  innem i k am ien iam i, w 

w sp an ia łe j opraw ie, z łr , 3. 3.60, 4 60, 6 i w yżćj.
M edaliony, zlr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

„ " sreb rne , 13 p róby , przez c. k . u rz ą d  m enn iczy  cechow ane,
z łr . 2, 2.50, 3.50 do 5.

Szpilk i do sp in an ia  z naśladow anem i na jlep ić j b ry la n ta m i lub  innem i 
dr>'giemi kam ien iam i, zlr. 1.50, 2.50, 3.60 do 5 60.

Z am ów ien ia  z p row incy i u sk u te czn ia  •de w 21 g odzinach  z a  w y p ła ta  na leźy tości w u rzęd z ie  pocztow ym  lub  za  p rz e k a z a m i.—
Je ż e li  się co n ie p o d o b a , to m o żna zam ien ić . — W -z !k o  p rzed tn  o ty og łoszone w d z ie n n ik a c h , sp rzed a jem y  po ty ch  sam ych  cenach , a lb o
jeszcze ta n ić j , a  zam aw iajney  m a tę  pew ność, ż i  o irz y n u  tyl'<o to . co zam ów ił i n ie będzie  w yzyskanym . — T ysiące  przedm io tów , k tó ry ch
n ie  m ożem y w yliczyć w szy stk ich , m am y n a  s k ta iz 'o  i »p>zadajem y po naju m iark o w ań szy ch  cenach  fabrycznych .

Popper’s Talmigold - und Bijouterie - waaren - Fabriks - Niederlage,
2389(7-20) Wisn, Opernring Nr. 7 ,  Eckgew ólbe, Wien.

Popper ' a  f ab ry c zn y  sk ła d  z ł o t a  t a l mi ,  Wiedeń,  Oper nr i ng ,

! Już nie potrzeba fro te ra !
Angielska połyskująca pasta kauczukowa

do najtrw alszego , najpiękniejszego i najtańszego zapuszczania  wszelkich
podłóg. 2303(7-20)

T en  na jko rzy s tn ie jszy  w y n a laze k  od ró żn ia  sio od w ielu do zap u szczan ia  używ anych  
Lakierów, i td . ,  szczegó ln ie  p rzez  to , że sku tk iem  n a d e r  szczęśliw ie udanego  sk ła d u  che­
m iczn eg o , w  po łączen iu  z k au czu k iem  —  p a s ta  n a b ra ła  w łaściw ój c ią g ło śc i ,  co zapew nia  
je j  trw a ło ść , p rze to  p od łoga n ią  zapuszczona u r ą g a  wszelk im zn is z c z e n io m , a  p rzy  ja k ie j­
ko lw iek  s ta ra n n o śc i, k ilk a  la t  pozo sta je  p iękną.

G łów ny sk ła d  d la  G alicy i w K r a k o w i e  u. p. J a l Ł Ó t o a  G - o l d -  
w a s a e r a  p rzy  u licy  G rodzkiej N r. 70. —

1 pudełko  w ysta rczająco  n a  1 pokój, k o sz tu je  1 fl. 30 cent.

I
I
i

I

Otwarci© HotetliaL.
P o d p isan y  m a zaszczy t zaw iadom ić P -T .  P u b lic z n o ść , żo o tw orzy ł now o w ybudow any

HOTEL KUMNIER
JMIasriEtŜ iiferstrĵ sso 2XTx*. 71a, 

w piątek d. 5 s tycznia  1872 o godz. 5 popołudniu.
H o te l teu  m ający  120 pokoi gościnnych  
wiellsicli restaura^cyjnycli

u rząd zo n y  je s t  n a jp ięk n ić j i z w szelk iem i w ygodam i.
Z arazem  ośm ielam  się o św iadczyć, że : H o t e l  „ 5 E ia . i łx  d a . g f l l » o Ł » . © x a .  

3 E 3 C o f"  i p i w i a r n i ę  w  B a b e n b e r g e r a t r a s a e  będę  dalćj 
trz y m a ł, a  d z ięk u jąc  n a jse rd ec zn ie j za  doznane z a u f a n e ,  za p e w n ia m , że sobie poczy tu ję  
za  za jw iększy  o b o w iązek , by  sobie  n a  n ie  zaw sze zasłużyć.

Z u szanow au iem

2621̂-2) 3VE.

3332
N areszc ie  u sku teczn iono  daw no usiłow ano zadan ie, a  S zanow na P u b liczn o ść  o trzym a rzecz

"Ważne
dla Kupujacyoh. Imssy i posiadaozy.

O dtąd  n ie  w ydaje  z swej fab ryk i an i jed n ć j z s łynnych

S
z k ró l. nng ie l. i c. k . up rzy w . au s tr. p rzy rządem  parow ym , tudzież  z trz e c ią  im pr. 
ś c ia n a , k tó re  n ie  m aja

c. k. patent, kluczov/ pancernych ,
edyż w szelk ie  in n e  zam ki m oże n aś lad o w ać  ,ażdy . P rć c :  tego zam ki m oje nie 
rd zew ie ją , j a k  3ic to  zd a rz a  u in n y c h .— Pom im o ty ch  k a le t Ceny n isk ie .

2526(1-10) Fryderyk W iese , w  Wiedniu
założyciel wyrobów kassowych w „\u=tryi.
G łów ny Skład w Krakowie u p. M. Scńdiifetda.
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